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Prowokacja kapitalistów — mHczenie rządu

Administracja czynna od lO do 5-ej hex pnerw y. K a s a  czynna od ii do 2.

mieniu przez robotników przemysłu naftowe
go pod względem gospodarczym dla państwa.

Jednakże czarne duchy reakcyjne nie śpią 
i stale robotników prowokują, gdyż marzą o 
tera, że ruch robotniczy zdławią — zniszczą or
ganizacje robotnicze i tym sposobem z robotni
ka zrobią powolne narzędzie wyzysku. Oto cel 
I dążenie przemysłowców naftowych. D kt^>  
kapitaliści zerwali układy z robotaikamiP* 
gdy przyszli do przekonania, że popełnili błąd 
taktyczny, za pomocą prasy starają się uspra
wiedliwić w oczach opinji publicznej i wenę 
zwalić na robotników, co jednak nie uda się  ̂
gdyż robotnicy tej sprawy dopilnują i o wszy
stkich machinacjach przedsiębiorców będą do
kładnie informowali społeczeństwo.

^Groźba strajku, do którego dążą przedsię
biorcy wisi w powietrzu.}

**
Bezwzględna prowokacja bezwstydnie wyzie

rająca z postępowania przemysłowców nafto, 
wy eh, a ściślej mówiąc dyrektorów dobrze opła
canych przez kapitał zngrairezny ma na celu 
uietylho wydarcie robotnikom praw już zdo
bytych- Cała akcja jest skierowana jednocze
śnie a może nawet przedewszystkem przeciw* 
ko Rządowi. Burzliwe obrady przedsiębiorców 
naftowych — jakie odbywały się dn. 20 marc* 
we Lwowie, kiedy naradzano się nad odpowie^ 
dz!ą w' dniu następnym udzieloną przedstawi
cielom robotników — dowodzą niezbicie, że 
kapitalistom przedewszystkiem chodzi o wy
muszenie na Rządzie wysokich podwyżek cen 
na produkty naftowe oraz o zaprowadzenie 
wolnego handlu temi produktami.

•Po rozbiciu pertraktacji przez przemy
słowców naftowych dn. 21 marca r. b. została 
wysłana na ręce prezydenta ministrów', mini
stra skarbu, oraz min. przemy 3lu i handlu na
stępująca depesza:

Przemysłowcy naftowi zerwali układy od
mawiając dyskusji w sprawie aprowizacji cho
rych, mężów Zaufania, bura pośrednictwa pra
cy robotników sezonowych i rocznej premji 
10% — mimo, że zastępcy robotników oświad
czyli reprezentantowi rządu, radcy Mokremu,' 
gotowość poczynion a ustępstw co do niektó
rych żądań.

Cała odpowiedzialność spada na przemy 
rfowców stojących widocznie pod wpływem za
granicznego kapitału.

Przedsiębiorcy wywołując zaostrzenie wal- 
9ti liczą widocznie na represje rządowe. Pro- 
rimy o rozchwianie tych złudnych nadziei 1 o- 
bronę praemysłu przed grożącem niebezpie
czeństwem lekkomyślnie sprowokowanem.

Naczelny sekretarz Związków Zawodowych: 
poseł D lamami, 

Topinek.
Na depeszę tę Rząd nie odpowiedział...

**
 ̂ (Drohobycz, 23/111. Kor. wl).

ljDn'a 23 marca odbyło się zgromadzenie 
robotników naftowych w lokalu Kasy chcrych 
v Drohobyczu.

Omawiano sprawę akej- cennikowej.)
Na zgromadzeniu przemawiał azereg mów

ców, nastrój wśród zebranych był bojowy. Po 
przemówieniach jednogłośnie uchwalono na
stępującą rezolucję: „Zgromadzeni na wiecu 
dnia 23 b. im. uchwalają podjąć walkę, którą 
im narzucili pracodawcy, oraz postępować soli
darnie z ogółem roboto ków przemysłu nafto
wego, aż do zupełnego zwycięstwa".

Na zgromadzeniu wybrano komitet straj
kowy.

*

t (Borysław, 24/111. Kor. wl.).
!W lwowskiej „Gazecie Porannej" przemy

słowcy naftowi ogłosili artykuł w którym całą 
winę za rozbicie pertraktacji zrzucaja aa przed- 
stawicełi robotników.

W perfidny sposób tłumaczą, iż skłonni 
byli do ustępstw ekonomicznych — c° jednak 
delegaci robotników odrzucili. Pominięto je
dnak milczeniem usiępstwa ze strony robotni
ków co do biura pośrednictwa pracy i 10 proc. 
rocznej premji.

Z wymienionych powyżej postulatów ro- 
cotaicy w zupełności zrezygnowali i żądali o- 
tiwarcia dyskusji nad pozostały mi punktami, — 
jednak przedsiębiorcy oświadczyli kategory
cznie, że obradować będą tylko nad: aprowi
zacją od dnia 1 marca 1921 r. członków rodzin 
m eszkajacy h poza Borysławiem i dostarcze
niem produktów naftowych komitetom aprow- 
zacyjnym w Borysławiu i Krośnie, zaś resztę 
punktów odrzucają.

Sprawę dostarczenia robotnikom w czasie 
choroby aprowizacji odrzucono. Ą więc z gó
ry skazano robotnika wraz z rodziną na śmierć 
głodową, — czyli tak wyglądają w świetle pra
wdy ustępstwa ze strony przeds.ębiorców.

Mężowie zaufania od jrzech lat uznani by
li w całem zagłębiu naftowem z wyjątkiem Bo
rysławia, lecz kilku zaciekłych wrogów robot
ników z Bory sławia, nie chce uznać tej tak wa
żnej w obecnych czasa h instytucji, która od
dawała olbrzymie usługi przemysłowi — i z 
tego też punktu widzenia przekreśla się postu
laty robotnicze, które dawno obowiązywały.

Robotnicze Komitety aprowizacyjn© doslar- 
czały robotnikom żywności, na co przyrzeczone 
robotnikom przydzielić odpowiednią ilość pro
duktów naftowych. Rok minął w bieżącym 
miesiącu a przyrzeczenie zostało tylko przyrze
czeniem — ho produktów aie dostarczono, cho
ciaż rząd załatwi? wszystkie formalności.

Komitety apnowizacyjne, zaciągnęły miljo- 
uowe pożyczki, od których muszą, opłacać pro
centa, a przedsiębiorcy zwlekają z załatwie
niem tej sprawy. Tak wygląda w rzeczywisto
ści prawdomówność przedsiębiorców.

Od roku 1904 nie było strajku w przemy
śle naftowym, co świadczy o wielkiem zrozu-

L i s t y  z P a r y ż a .
Towarzysz Longuet ze swym Sydney Os- 

bornem pod pachą — jest tak dumny i tego, 
oo napisał Osborne, i jego argumenty społecz
ne i ekonomiczne, oraz cyfry, przez niego ze
brane, miały dla Longueta taką moc decydują
cą, że nie było już dlań wątpliwości, ii Śląsk 
wypowie się za Niemcami' dziwi się tylko, że 
Simons i St tones tego nie widzieli i pomimo 
swej „ideologji realistycznej", popełnili ten

(Korespondencja własna)
I to w. Longuet, ubolewając nad podobnem 

pokrajaniem Górnego Śląska, wykrzykuje: „co 
się wtedy stanie z tym bogatym krajem?", a 
następnie cytuje tow. Andre Pierre'a, że „nie 
można poświęcić wyższych interesów ekono
micznych tej prowincji „kaprysom etnograficz
nym".

„Kaprys etnograficzny" nie fest to frazes 
nowy i nieznany; słyszeliśmy go już nieraz od“ 4 —     ,  p - v p v x . u * u  J  a i y  rv /.vy il c l l l j y  J U Z . U i C  l  5 0 .  ł A l

wielki błąd, powstając przeciw plebiscytowi, bo (jesdeokich wcielaczy Polski do Rosji, nim nasz 
iezo rezultatu nie bvld newni. a tem samem krai wvwaWvt aul-via Tvimrvrvaww*jego rezultatu nie byli pewni, a tein samem 
dając atut w ręce przeciwnika.

Tow. Longuet przypomina, że Simons i 
Słitines żądali, aby konferencja londyńska od- 
dała wprost Górny Śląsk —- Gormanji i przeto 
oburza się na to, że oni tak, jak i ich wsp ółza
wodnicy z koalicji, nie uznali prawa narodów 
do stanowienia o swym łosie.

_To, że tow Longuet nazywa francuskich 
kapitalistycznych dziennikarzy i innych adiu
tantów sz^bu kapitalistycznego — btsma.rk.d- 
stami, stawiając ich na równi z ich kolegami
n l z ł l t l  n n 1 , : _  .  . .  * . . .  . • _

kraj wywalczył sobie niepodległość.
• Ale stosunek do tej kwestji Andró P ier 

re‘a jest nieco inny, niż tow. Longueta. Andre 
P'erre wcale nie myśli na mocy tego glosowa
nia oddawać Śląska Niemcom, i radzi nam 
wprost porozumieć się z naszymi sąsiadami i 
tak to urządzić, żeby nie cały okręg przemy
słowy należał do Polski i aby Niemcom nie* 
tylko pozostały okręgi włościańskie.

„Górny Śląsk" — powiada Pierre — „po
winien przestać być jabłkiem niezgody mię- 

; uzy dwoma krajami. Bez porozumienia ' współ-. # ,1 l  ̂  44 »V»ł-ł « V »  t » MJUU14, ‘- 'O '- f

niemieckimi — to o to w tej chwili nie będzie-1 oracowaictwa germańsko - polskiego, bo pod 
my się sprzeczać, ale nie podzielamy zupełnie (protekcją koalicji, ta prowincja stanie się ogini. 
zmartwienia tow. Longueta, gdy mówi o trak- skiem walki domowej. To bvłobv najgor^
ł . o a i n  i r n w . - .  —.1_ • »» • . .  ■  i  • • • 1 * •tacie wersalskim, według którego komisja mię- 
dzyaljancka moie nakreślić projekt graficy, 
biorre za argument zarówno wyjiowiedziane 

■ żądanie mieszkańców jak i sytuację elron •- 
huczną i geograficzną terenów plebiscytowych.

—   To byłoby najgorsze
wyjście dla Berlina, Warszawy i całego ogółu 
europejskiego".

Longuet nieprzychylnie, bo naiwnie, ale 
bez złej woli — wali w nas swym ..Sydney Q̂ - 
borneui". Andre Pierre, wyjeżdżając znów ze

i
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swym „kaprysem etnjogTaficanym* w szere
gu artykułów, stara się jednak iaik, jak on to 
rozumie, n ie  pozwolić „zaanektować przez 
Niemców“ Śląska, ale za to Frossard, sekretarz 
komunistów, w ali prosto z mostu: „Tem gorzej 
dla tooafccji, że zarządziła plebiscyt. Górny 
Śląsk cłioe zostać niemieckim, a  po głosow u-, 
nim niedzielnem byłoby nikczcinnem, gdyby 
niemieckim nie został". 
j Frossard przelicytował niemiecką „Frei- 

heit" , ale prawdziwy gagatek, to jest neo- 
komunista, Henri Fabre — redaktor „Journal 
du Peuple", wyrażający się tak: „Jakiż to dla 

, nas interes oddać Górny Śląsk Polsce? Dwie 
trzecie ludności polskiej walczyło przeciw nam 
w armjach niemieckich i austriackich, wobec 
jednej trzeciej sojuszniczki arm ji rosyjskiej. 
Gdy połączyły się te  trzy części Polski, ci zac
n i Polacy nie przestawali błagać nas o pomoc 
w ludziach, w produktach i  pieniądżaćn. Nte 
rozumiem naszego wdawania g ię  w to i  naszej 
szlachetności-"

Ten komunfsta zapożyczył niektórych ar
gumentów z dawnego Komjtełu Narodowego 
Dmowskiego, Swój artykulik nazywa on cy
nicznie „Wesołości plebiscytowe" — wtedy, 
gdy się rozgrywają losy ludów.

Przy sposobności niech nam będzie wolno 
powinszować FrossaTdowi współpracownictwa 
V . Henri Fabrem.

Syndykalistyczny „PeupTe" zachowuje do
tychczas w sprawie Górnego Śląska abyt może 
m ądrą i zbyt ostrożną rezerwę I ?

„V idoire" Hervego i BurceWa radziła już 
oddać Śląsk Niemcom, ale dziś ...kazano im 
broń przełożyć na drugie ramię, więc zmienia
ją  front.

„I/E re  NouveUe", organ hltra-postępowy, 
pisze, że z punktu widzenia ściśle francuskie
go, Polska powinna dać przedtem gwar&nrjię 
lojalności i organizacji, „abyśmy się zaangażo
wać mogli w zdobywanie dla niej w  pertrakta
cjach niepewnego sukcesu; zjednać aobie mo
żemy przeto efemeryczną wdzięczność Polaków 
a  jeden jeszcze argument przeciw niewypłacal
ności Niemiec". Ten punkt widzenia jest podzie
lany tu (list z Opola do „Ere“, podpisany Henri 
Bel) przez Paryż i Rzym, to jest przez ludzi 
„realizacji", uważających, iż „prowizoryczna 
autonomia jest tu jedyną możliwością, zmu
szającą Niemcy do wypłacalności i  oszczędza
jącą Polskę".
g  Ale nawet takie bardzo niemiłe artykuły 

Ilpsze są, niż przyjaciele endeccy, jak Bainvil- 
le, broniący nas z  pogardą.

Bardzo ważne sprawy, które n ie powinny 
ujść niczyjej uwagi, są obecnie na porządku 
dziennym. Do tych należy postanowienie Ko
mitetu admin. Konf. Pracy o świętowaniu 1 
maja i projekt m inistra Vincent „o ubezpiecze
niach społecznych" (assurances social es).

Konfederacja Pracy żąda, by 1 maja zosta
ły przez prołetarjat francuski wysunięte nastę
pujące kwestje, z których pierwszą interesuje 
się międzynarodowy proletariat: jest to ,.so
cjalizacja transportów", prawo wolnego zrze
szania się robotników, ubezpieczenia robotni
ków, nacjonalizacja i kontrola robotnicza i od
budowanie zniszczonych prowincji francuskich 
według planu Konfederacji Pracy.

Ostateczne formy tego planu nabrały cha-i

rakteru bardziej konkretnego 22 m am i kiedy 
to Komitet Wyk. Konf. Praćy otrzymał spra
wozdania swych delegacji, będących w kontak
cie z Międzynarodówką amsterdamską.

Rezultatem tych obrad będzie zwołanie 
konferencji międzynarodowej pod egidą fede
racji międzynarodowej syndykalistyezn-ej, do 
której wejdą centrale: angielska,' belgijska, 
nremiecka, włoska i francuska.

Pozwolę tu sobie zwrócić uwagę, że pol
ska centrala związków zawodowych nie jest 
tu reprezentowana, choć n ie  mało pracuje na 
północy polskich robotników.

Czas jeszcze ten wielki błąd naprawić, lub 
zaprotestować przeciw temu pominięciu nas 
przez Amsterdam.

Konfederacja Pracy wszczęła też akcję prze
ciw niektórym rządom i ugrupowaniom kapi- 
tałistyczmo - obszamiczym, chcącym zdjąć z po
rządku obrad przyszłej Konferencji Międzyna
rodowego Biura Pracy „reglamentacje ~ pracy 
rolnej".

Kom. Wykonawczy powstaje przeciw opi- 
nfi zainteresowanych wsteczników, „iż praca 
rolna nie może ograniczyć się 8-godzinnym 
dniem pracy".

„Kłamstwem jest" — mówi między inne- 
mi Kom. Wykonawczy — „że organizacje ro
botnicze polne w większości swej są przeciw
ne tej reglamentacji i robotnicy rolni mają ta
kie same prawo, jak i inni pracownicy, do ko
rzystania z praw  społecznych, a byłoby to mon. 
strualną niesprawiedliwością społeczną pozba
wiać ich tych udogodnień*.

Klasa robotnicza potrafi uszanować swe 
prawa, domagając się, aby były one równe dla 
wszystkich robotników.

Komit. Wyk. przekaże życzenie swoje Mię
dzynarodówce Syndykalistycznej, aby ta zajęta 
jasne stanowisko przeciw tej reakcyjnej mob i

przez względylizacji, inspirowanej jedynie 
zachowawcze.

W tej sprawie zabiorą niezawodnie głoi 
i nasze związki za-wodo we rolne.

Projekt ubezpieczeniowy p. Daniela Vin
cent, który ma być przedłożony labom Prawo
dawczym, polega na ubezpieczeniu na wypa
dek choroby, kalectwa, nieudolności do pra
cy, starości, śmierci, narodzin j macierzyństwa 

Ubezpieczenia mają być obowiązkowe. <> 
bęjmują one wszystkich pracowników i na.vet 
drobnych dzierżawców wiejskich. Najmici pła
cić mają 5 proc. od pobieranych przez nich 
zarobków. '

W razie choroby lub niezdolności do pra
cy: bezpłatne leczenie i zapomoga dzienna, 
równająca się połowie dziennych zarobków u- 
bezpieczonego, w ciągu 6 miesięcy, w  razie po
trzeby nawet miesięczna pomoc w ciągu 5 lat, 
a po upływie tego czasu pensja od 500 do 3000 
fr. rocznie.

Dla rodzących: bezpłatna opieka i pomoe 
materjalna od 1 fr. 50 dziennie db 15 fr. — 
6 tygodni przed i 6 tygodni po połogu, _  200 
fr. rodzicom nowonarodzonego i  pomoc dzie
ciom do 16 roku życia.

Ubezpieczenia na starość obliczone na lat 
60, pensja od 500 tr. do 3000 fr.

W razie śmierci jednorazowa wypłata ro
dzinie od 150 do 1000 fr.

Oto w ogólnych zarysach rządowy projekt 
p. Vincent, o który walczyć będzie w parla
mencie i w senacie. To jest pierwszy krok na 
polu zacofanego we Francji prawodawstwa ro
botniczego, (ustępującego w niektórych wy
padkach polskiemu), który, jako niedostatecz
ny, zwalczany też będzie nawet przez bardzo u- 
m i arko wane żywioły robotnicze; kapitalistom 
wydaje się on ogromnie radykalnym.

Hieronimko.
Paryż, dnia 24 marca.

©  JFh ,
(Korespondencja własna)

Młodzież — ostoją reakcji i caryzmu.
. "Treść czasopisma niemiecko - narodowego 

'związku młodzeży „Me in Vat er] and" wzgl. 
„Unser Deutschland" wskazuje, że sprężyny 
kierujące organizacjami młodzieży starają się 
wszelkimi możbwymi sposobami podburzyć 
młodzież niemiecką przeciwko nowemu polity
cznemu ustrojowi pańsitwa. Snać nie jest bar
dzo na rękę reprezentantom dawnego regime 
— panom oficerom, ni© mającym żad n ego  za
jęcia, pastorom i  profesorom — a ci są właś
nie głównie przywódcami D. N. J. — że czasy 
im teraz nie sprzyjają. Dlatego starają się po
zyskać mlodz.eż dla siebie, aby przy jej pomo
cy móc znowu chwycić życie za cugle. Przez 
młodzież dio dawnego porządku rzeczy! — oto 
harfo wszystkich reprezentantów reakcji w 
Niemczech: generała Ludendorffa, Mackense- 
na, Litzmanna, słynnego pułkownika Reinhar- 
da jako reprezentantów wojskowości, nadwor
nych kaznodziejów Dryandra i Dohringa, dalej 
proboszcza Traub „m uistra  oświecenia" z  cza
sów rządów Kappa, — jako przedstawicieli du

chowieństwa, wreszcie profesorów Dietricha, 
Schafera i Roethego jako reprezentantów n»n- 
ki niemieckiej.

Nie ulega wątpliwości, że cesarskie Niem
cy zmobilizowały najenergiczniejszych swych 
przywódców,-aby uczynić z młodzieży przednią 
■straż kontrrewolucji. Z godną podziwu celo
wością pracuje reakcja nad młodzieżą, stara
jąc się w czasopismach dla niej wydawanych 
podżegać młode umysły przeciwko rewolhHL 
konstytucji weimarskiej, nowym' ustawom- re
publice, traktatowi pokojowemu — a  urabiać 
dla mili tary żmii, tronu i ołtarza, Hohenzoler- 
nowskich rządów i starych sztandarów. W ka
żdym prawie numerze czasopisma opowiada 
się w kilku nieraz miejscach skłamaną histor
ię o „pchnięciu sztyletem z tyłu" armji, która 
walczyła na froncie, poezjami pełnymi niena
wiści wszczepia się w młode umysły dawne 
wywiewy z Poczdamu. Dla przykładu przyto
czymy kilka wyjątków z 7 — 8 numeru cza so. 
pisma „Naszych Niemiec" organu narodowo.

3)
ANDRZEJ STRUG.

Siedem opowiadań 
kapitana U iforanca.

— Ach tak... Fan po powstaniu był w 
Paryżu... A mnie mówiono, że Pan długie la
ta  spędził na Syberji!

— Dużo tu pan o mnie usłyszy gorszych 
plotek a  ta jest niewinna, a  nawet zaszczytna, 
ale u nas Sybirem nazywają każde zesłanie. 
Mnie się udało wy winąć i od kuli i od strycz
ka, i od katorgi, wywieźli mnie tylko do Ar- 
chamgielaka. Nudziłem się zanadto we w si 
nadmorskiej Soroce, choć dziewczęta tam... 0  
wszystkich mówi się — jak łanie, ale tamtej
sze pomorzanki są jak najcudniejsze kobyły. 
[Wielkie, mocne, dzikie — ech, młodość... Z 
nudów, z tęsknoty za krajem, z melancholii 
po klęsce — bo ja już wówczas nie byłem go- 
łowąsem — jednem słowem wyrzekłem się zo
rzy polarnej, i białych nocy, i pomorzanek, i 
łososia (funt dwie kopiejki!) a przysiadłem się 
na żaglowiec norweski; który lam zajechał był 
po drzewo. W pół roku, zaznawszy przeróżnej 
poni ewierki, znalazłem się w Paryżu.

— Radzę panu, pierwszego dnia po przy
byciu nife czynić jak każdy przyjezdny cudzo
ziemiec — nie latać po calem mieście, odurzyć 
się a nic nie zobaczyć. Niech pan posiedzi dłużej 
w hotelu, i posłucha głosu miasta. Potem, nie 
rozglądając się zanadto po drodze, każ się pan 
zawieźć na wyspę św. Ludwika i tam przejdź 
się parę razy dookoła w samotności Rada 
starego pary żadna! Tam ogarnie pana tchnie
nie nieśmiertelności Paryża. Możesz pan scr 
bię podczas tej pierwszej przechadzki myśleć o 
oeem żywnie chcesz — .wtajemniczenie doko
nywa się samo przez s'ę.

— A wie pan, że tak właśnie uczynię. I

napiszę do paną, jakiego doznałem wrażenia- 
Dobrze?

— Bardzo mi będzie miło—
(Stary wydawał mi się zmieszany. Wstał z 

niskiego ) zydla — mnie oddał był ruinę 
fotelu, w którym zagłębiony1 czułem się 
wygodnie. Miałem przed gobą jeszcze dwa 
dni czekania, 'bo obiecał się kupie\e na posesję 
aż z gubernialnego miasta Miele. Jeżeli i z 
tym się nie porozumiem, to wydzierżawię o- 
gród żydom, fóórzy mnie tu napastują, dom 
zamknę i zostawię tutejsze moje ,,dobra" na 
głowie poczciwca Działtowicza, który się tego 
sam podjął. Nie mając tu nic do roboty, z 
■chęcią siedziałem u kapitana i z ciekawości 
i jeszcze w nadziei, że może go skłonię do 
przyjęcia bodaj niewielkiej sumki lub jakich 
ruchomości na pamiątkę po nieboszczyku.

Stary krzątał się po c asnej „przestrzeni 
izdebki, majstrował coś koło ognia, szczękał 
talerzami, a  mimo żem go rozpytywał o to i o 
owo — zaciekawiał mnie naprzykład ten koń
ski czerep, wiszący na honorowem miejscu nad 
bronią — wciąż powraca! do Paryża. Gadał 
tak pięknie, że mój zamiar, pomimo że był da
wny, a po otrzymaniu dziedzictwa łatwo wyko
nalny, dopiero’teraz stał się niezłomnem po
stanowieniem, które zresztą nie zostało wyko
nane. ,  *

Kap:tan pie malował mi osobliwości ani 
atrakcji miasta. Mówił o jego „duszy", o zja
wiskach niedostrzegalnych, które w-czuwa się
i wchłania po dłuższym pobycie. (Jsobliwy to 
był wykład w Świec chowie, wśród nę
dznych rupieci, gdy z poza drzwi z sieni nie 
zmilkł ani na chwilę żargonowy bełkot, 
gdy przez oktjo widziało się „rynek" gdz:e 
mrowie zajadle wrzeszczących żydów miotało 
się koło furki chłopskiej, zaprzężonej w  ko
ni czka nie roślejszego od osła i licytowało się 
ze sobą o  coś, szarp ąc chłopa, który flegmaty
cznie kurzył faję. majtał batem i nic nie odpo
wiadał.

Kapitan brał rzecz głęboko, bodaj za głę
boko i po literacku. Czego bo nie można po
wiedzieć o Paryżu! Wszystko się iam zmieści.

— Nawet dla ludzi skołatanych życiem a  i 
dla takich, co nic nie zrobili i niczego aie pró. 
bo wali, a są śmiertelnie wyczerpali i już na 
zawsze do niczego (u nas jest takich kupanul) 
— Paryż jest jedynym na kuli ziemskiej por
tem zbawienia. Co tam takich starych i mło- 
dych emerytów, połamańców, wszelkiej naro- 

Jdowości, żyjących w ciszy swoich dziwactw! 
Najosobliwszych znałem tam naszych staruaz. 
ków z roku jeśzeze trzydziestego, a i z mojego 
pokolenia jeden i drugi, zwichnięty przez klę
skę, młody chłopak, szybko wsiąkał w samot
ne paryskie dziwactwo. Nędzę cierpieli, a bro
nili się od rodaków, co ;ch chcieli własnym ko
sztem wysłać do kraju. Za nic na świecie! Tu 
nam żyć i umierać! Ęj słodko to w pewnych 
nawrotach dziejowych uciec od Polski... Mało
sto razy radziłem ś. p- wujowi 'pańskiemu _
jedź pan do Paryża. Zobaczysz, ja jj cj tam 
będzie. Żal było patrzeć, jak s>ę taki człowiek 
marnuje w świeeiebowto i wpada w manję. 
Pisał tyle, a  nic nie drukował ani nawet niko
mu nie pokazał. Myślał, p sał i chował do 
skrzyni, n czem nasz profesor Foltański — ty
je tu taki manjak połamany. Pugtynjj, 
nie równa. U nas człowiek dziczeje i kiśnie, 
a w paryskiej samotni rozwija się i odważa. 
Gdyby pański wuj posłucha) był mojej rady, 
byłby dziś sławnym w Polsce pisarzem. Tam 
niepodobna zapleśmeć.

Tak opowiadając nakrywał niski stoliczek 
i podał cudn!e pachnące pieczone kaczJri. By
ły do tego rydze kiszone. Z ujmującą prostotą 
robił honory domu,^ jak to czyni każdy gościn, 
ny szlachcic u siebie we dworze, gdz’e na ni- 
czem m e zbywa. Nie przepraszał, nie certowal 
się, am nawet me wsponrnał o swej biedzie, 
o ciasnocie i brudzi© rupieciarni. Przepił da 
mnie wspaniałą gorzałką na korzeniach tatara- 
ku* ledliśmy j gadaliśmy dalej, (D. c. n.)'.

♦
/
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[tóelmeokiej młodzieży. W jednym z artykułów 
na cześć urodzin Biauiarka czytamy następują- 
«jr ustęp:
‘ '  *0 możliwości, że będziemy mieli kiedyś 
gtfleprzyjaciela w swej ojczyżn e, w obrębie sa- 
jmej twierdzy, że właśni bracia burzyć będą 

' miny i wieże wzniesione ku ich własnej obro
nie, o tern nie pomyślał'nawet wielki kanc
lerz a jeszcze i dzisiaj, nie uwierzyłby temu 
żaden patrjota niemiecki, gdyby nie widz ał ua 
własne oczy tej podłej i  nikczemnej zdrady 
własnego kraju.

Dzisiaj— leży w gruzach jego dzieło, naj
potężniejszy czyn w historji niemieckiej, i za
miast podawignąć, depta się je nogami i tra
łuje! Nadejdzie jednak jeszcze kiedyś dzień, 
którego my, narodowa młodzież Niemiec z ta
kim utęsknieniem wyczekujemy, j w:tedy bę
dziemy powtarzali to, co nam Bismark, ten ol
brzym z Saskiego lasu zawsze powtarzał, a co 
nam zdradziecko zabrano, oszukując nas w nie
cny sposób; nie prośbami i skomleniem przed 
trybunałem Ligi narodów, lecz naszą włąsną 
aiłą, krwią i żelazem odzyskamy to co straci
liśmy: wolność Niemiec i koronę cesarską".

iW innym artykule — o sprzysiężeniu Kappa 
autor usiłuje w jakiś sposób usprawiedliwić 
nieudały zamach. Czytamy tam następujące 
zdania: ^Najczystsze zam ary kierowały czy
nami tych mężów i ich zwolenników. Najgoręt
sze życzenia kół narodowych towarzyszyły mę
żom, którzy z zaipałem i odwagą w trzecim roku 
rewolucji przekroczyli Brandenburską bramę 
w Berlinie z flagą marynarki na czele, której 
chcieli przywrócić dawne honorowe miejsce. 
Chodziło o zatarcie hańby z listopada 1918 r. 
Stało się jednak inaczej i głęboka ciemna noc 
panuje nad- naszą ojczyzną..."

W artykule zatytułowanym „Rozmyślania 
wielkanocne r. 1920" porównuje się Wilhelma 
z... Chrystusem, zaś naród niemiecki ze zdraj
cą Judaszem. Dosłownie zdania te brzmią: 

„Wypędzony, opuszczony i wyszydzany pę
dzi w cierpliwości ducha ten cesarski wygna
niec swój samotny żywot w dalekinv Amer>n- 
gen... zdradzony i sprzedany przez swój włas
ny naród, rzecby można za 30 srebrników. Zu
pełnie więc słusznie zasłużył sobie naród na 
taką pogardę.

Spójrzmy na tego opuszczonego, samotne
go człowieka, który nam tak długi czas pokój 
w kraju utrzymywał, jak on teraz z cierpliwo
ścią i spokojem wszystko znosi. Gdyż wie on 
d-obrze że: ,,Po zimie nadchodzi nowa wiosna".

Każdy numer pisma jest przesiąknięty po
dobną ideologją. Nie będzie zbyteczne jeżeli 
zestawimy te zapatrywania i poglądy w pew
nym rzeczowym porządku, który nam jaskrawo 
wykaże sposoby, jakjni wychowuje się mło
dzież niemiecko - narodową.

Przytoczyliśmy już niektóre zdania z roz
działu ,,o skrytobójczym pchnięciu sztyletem". 
Poniżej przytoczone wyjątki dopełnią poprze
dnie cyta ę . Cytujemy „Unser Deutschland", 

iW numerze 5-ym czytamy:
„Cala w:na i hańba spoczywa na barkach 

tych, którzy w gruzy rozbili państwo Bismarka, 
którzy zadali śmiertelny cios sztyletem z tyłu 
naszej wspaniałej armji i jej przywódcom". 

jW Nr. 6-ymr
^Jeszcze nigdy nie były Niemcy zwyciężo

ne, dokąd jedność j zgoda w państwie pano- 
wała. Kiedy jednak złamaną została przy sięga 
■wierności złożona cesarzowi i państwu, a na
ród nasz srodze wypróbowany czteroletnią woj
ną zasypany został pieniędzmi z zagranicy a 
zwłaszcza kiedy zraniła go rasa hebrajska, któ
ra  zaczęła coraz liczniejszemi falami do nas 
napływać, udało się nieprzyjacielowi dopro
wadzić do upadku nasze cesarstwo, istniejące 
już ,od 48 lait".

Najgłówniejszym punkiem programu nie
miecko - narodowego związku młodzieży jest 
monarchizm, przedewszystk em zaś Hohenzol
lernowie i Wilhelm II. Urodziny cesarza dnia 
27 stycznia obchodzono naturalnie uroczyście z 
rozrzewnieniem w wszystkich okręgowych or
ganizacjach związku, a w artykule na cześć 
dnia urodzin w nr- 2-im czasopisma „Unser 
Deutschland" można czytać:

„Dzień 27 stycznia stał się dniem history
cznym w dziejach domu Hohenzollernów i na
leży do naszej świetnej przeszłości, jest bo
wiem dniem urodzin naszego cesarza. Niechaj 
więc dz'siaj nasze najgłębsze, najwierniejsze 
życzenia dotrą do cesarza. Wprawdzie ciężką 
drogą będą iść musiały, poprzez słupy granicz
ne przedzierać się do obrego kraju, lecz dosię
gną one do samotnego wygnańca w Ameron- 
gen, dotrą do naszego cesarza, który więcej niż 
30 lat był naszym władcą i szczęścia i radości 
nam przysporzył, dotrą do niego i ucieszą „ego 
serce".

O ileiby chodziło jeszcze o dan:e dowodu, 
że „wychowawcy" młodzieży niemiecko - naro
dowej jeszcze dzisiaj po tej 4-niej krwawej 
wojnie, która miljony istnień ludzkich pochło
nęła i miljony kalek pozostawiła, że dzisiaj 
znowu pragną wychowywać ją w duchu .wojny, 
to można przyfoczyć kilka zdań z następnego 
numeru:

„Najfatalniejszą dla narodu pi endeckiego 
oyła idea porozumienia, którą rząd wszczepiał 
narodowi jeszcze na długo przed wojną.

Podczas wojny specjaliści i fachowcy' kon
tynuowali ideę porozumienia narodów w dwo
jakiej formie: po pierwszo nie dopuszczając

do bezwzględnego stosowania akcji naszych ło
dzi podwodnych, a po drugie powtarzając usta 
wiernie propozycje pokojowe.

Trzeba też już nareszcie skończyć z tą że
braniną o litość u nieprzyjaciela, oo ostatnio 
czynił zwłaszcza Ratenau".

Dnia 18 stycznia 1920 r. jako „w rocznicę 
pruskiej i niemieckiej koronacji, oraz za
łożenia w ielkiego zakonu orła czarnego" odby- 
ło się poświęcenie sztandaru niemiecko - naro
dowej młodzieży — uroczystość aa większą 
skalę. i

Nr. 3 „Naszych Niemiec* podano sprawo
zdanie, w którem czytamy, że nadworny ka
znodzieja Doehring wygłosił wspaniałą prze
mowę w której m. in „zawołał głosem drżą
cym ze wzrpszenia: „Trzetbaby otoczyć naszego 
cesarza murem modłów", dalej, że Ludendorf, 
powitany hucznemi oklaskami, wlbijająć 
gwóźdź w chorągiew wyrzekł następujące sło
wa : „Na pamiątkę godziny w której królestwo 
pruskie ujrzało światło dzienne, na pamięć 
wskrzeszenia cesarstwa niemieckiego, w na
dziei na lepszą przyszłość naszych Niemiec".

Wznoszono bezustanne okrzyki na cześć 
Wilhelma, Hindenburga i Ludendorffa, śpie
wano hymn „Deutschland, Deutschland iiiber 
alles", kapela grała pruskie marsze, a Lu- 
dendorff był tak uprzejmy, że „raczył podać z 
uśmiechem dłoń dwom małym jasnowłosym 
chłopcom, którzy nań z zachwytem spoglądali".

W innym znowu artykule czytamy, że „wi
dzieć można było złożóbe jak do modlitwy rę
ce j oczy zaszłe łzami". Dwaj inni sprawozdaw
cy konstatują, że „uroczystości sprzyjała wspa
niała, niczem nie zamącona, iście Hohenzoller 
nowska pogoda".

Na zakończenie należy stwierdzić, że ideo- 
loigja wyżej wyłożona jest właściwą nie jak:ejś 
grupie tylko. Wśród młodzieży szkolnej a spe
cjalnie wśród młodzieży akademickiej jest opa 
panującą. Wystarczy jeśli powiemy, że pod
czas wyborów na uniwersytecie berl ńskim do 
tak zw. sejmu studenckiego młodzież prawico
wa zdobyła 90% wszystkich mandatów. ' I w 
tem właśnie tkwi niebezpieczeństwo dla rewo
lucji niemieckiej i pokoju światowego.

Dr. W. Schmidt 
Berlin, w marcu 1921 r.

„^Przegląd Wieczorny" dowiaduje się z wiaro- 
godnego źródła, że

„p. minister spraw wojskowych wydaj spe
cjalny rozkaz, wyrażający Dowództwu okręgu 
generalnego warszawskiego uznanie za patrjo- 
tyczne zrozumienie powagi chwili w czasie straj
ku kolejowego i udzielenie wydatnej pomocy 
czynnikom rządowym w sprawie ostatecznego 
zlikwidowania tegoż strajku",

, P. minister spraw wojskowych dziękuje gen. 
Iwaszkiewiczowi za wydanie ukazu o sądach doraź
nych zapowiadającego powieszeni© względnie roz
strzelanie strajkujących kolejarzy i za eueigję w ła
maniu strajku. Ale oprócz p. ministra spraw , woj
skowych dziękowali gen. Iwaszkiewiczowi Niemcy 
hakatyści górnośląscy, którym polityka rządu wo
bec ostatniego strajku kolej owego i krwawy ukaz 
znakomicie ułatwiły agitację przecimpolską. Specjal
ny numer polakożerczego „Pierona" z ryciną ilu
strującą zastosowanie ukazu gen. Iwaszkiewicza i 
odpowiednim napisem najlepiej tego dowodzi.

V * *

[i lilii mMiw liiiC iłiiuiUiSCij
iWyszła niedawno bardzo ciekawa książka, 

napisana przez Anglika, p. Ponsonby. Zajmuje 
się on rozpatrywaniem nowej mapy Europy.

Wprawdzie jeszcze w wielu punktach nie
ma ustalonych granic, jeszcze się wahają losy 
całych krajów i mogą nastąpić poważne zmia
ny, ale przecież można .Już teraz zdać sobie 
sprawę' z najważniejszych zmian.

Jako Anglik, interesuje się Ponsonby prze- 
dewszystkiem zdobyczami Anglji. Wylicza je, 
jak następuje:

Egipt. — Dawniej pod panowaniem tu- 
reckiem, staje się obecnie częścią państwa bry
tyjskiego. Obszar tego kraju, w okrągłych cyf
rach — 350 tysięcy mil kwadratowych.

Cypr, w ten sam sposób przechodzi na 
rzecz Anglji, powiększając obszary Bryiamji o 
3.584 mil kwadratowych.

Afryka południowo-zachodnia, stanowiąca 
przed’ wojną kolonję niemiecką, ma być obec
nie pod mandatem Południowej Afryki, a więc 
wejdzie \V skład Brytanji, narazi© tylko „man
datowo". (Później dopiero powtórzy się hi&to- 
rp , jak z Egiptem i ;,mandat" zaniknie, bolo- 
aja stanie się kolon ją angielską). W każdym 
razie „mandat" wystarczy, aby Brytanja zacho
wała dla siebie wszystkie korzyści, jakie może 
mieć z posiadania tych kolonji. Obszar tego ka
wałka^ ziemi 332.450 mil kwadratowych.

Niemiecka Afryka Wschodnia, nad którą 
„mandat" przyznano Anglji, ma 384,180 mil 
kwadratowych.

Togaland i Kamerun ma być podzielony 
między Anglję j Francję. Anglji ma przypaść 
około 112.515 mil kwadratowych.

Samoa dostaje się pod „mandat" Australji. 
Obszaru tylko 1.050 mil kwadratowych.

Niemiecka N©wa Guinea, nad którą „man

dat" obejmuje Austrałja, ma 90.000 md kwar 
drutowych.

Palestyna, nad którą także Aaglja ma 
mandat, ma 11.000 mil kwadratowych obszaru.

Mezopotamja z angielskim mandatem, zao
krągla ten dorobek angielski jeszcze. 143.250 
mil kwadratowych.

Ogółem więc Angłja nabywa na własność, 
pod rozmaitymi pozorami, obszar około 1,500 
tysięcy mil kwadratowych, to znaczy połowę 
obszaru Stanów Zjednoczonych.

Ponsonby, dokonawszy tego rachunku, do
daje drwiąco:

„Nieźle to wygląda, jak się z wojny, pro
wadzonej przez nas bezinteresownie w obro
nie małych i uciśnionych narodów, wychodzi 
z dorobkiem półtora miljona mil kwadrato
wych nowego obszaru".

Zapewne, takim dorobkiem nie można po
gardzać. Wojna o wyzwolenie małych narodów 
z niewoli niemieckiej zakończyła się świet
nym zwycięstwem... dla rasy angielskiej. Nie
stety, wyzwolone narody należą do... innych 
ras i wdzięczności dotychczas nie odczuwają 
dla Anglików I

MMm M f i i  w M i .
We wtorek, dn. 22 marca, Łódź uczciła w 

sposób podniosły wielki moment dziejowy, w 
którym lud górnośląski przejawi! swoją wolę 
zespolenia się z Macierzą.

W pochodzie wzięły udział: 'miejscowy, 
garnizon wojskowy, duchowieństwo, szkoły 
średnie, miejscowe organizacje społeczne, kul
turalne, zawodowe, straż ogniowa, weterani, 
harcerze, komitet plebiscytowy oraz przedsta
wiciele władz państwowych i komunalnych.

Pochód postępował ulicą Piotrkowską do 
Dzielnej, kierując się w stronę placu Dąbrow
skiego. Poważna część pochodu, składająca się 
z organizacji robotniczych, z towarzyszeńiem 
orkiestr podążyła ulicą Piotrkowską na Plac 
Wolności.

W imieniu zarządu m. Łodzi na Placu Wol
ności zabrał głos prezydent Rżewski, wskazu
jąc, że demonstracja robotniczej Łodzi jest do
wodem uczuć braterskich, jakie łączą proletar- 
jat łódzki z ludnością robotniczą Górnego Ślą
ska.

Na zakończenie przyjęto rezolucję, wyra
żającą hołd ludowi górnośląskiemu i wzywają
cą Rząd do niezaniedbania wszelkich dróg w 
celu oddziałania na postanowienia konferencji 
państw sprzymierzonych, która ostatecznie ma 
zadecydować o losie Górnego Śląska i użycia 
wszelkich środków, by ani jedna piędź ziemi 
śląskiej nje dostała się bezprawnie knzyżac- 
twu.

Uroczystość zakończyła się odśpiewaniem 
,Roity“ Konopnickiej.

I! lwiZ r ó i o  W i e j
tl Ddzieiy M I M .

Dnia 24 b. m. rozpoczął swe trzydniowe obrady 
JILgi ogólno-krajowy zjazd Związku Polskiej Mło
dzieży Socjalistycznej. 0  godz. U  przed poL wypeł
niła się sala Uniwersytetu Ludowego przybyłymi na 
zjazd delegatami ze wszystkich dzielnic Polski.

W imieniu Komitetu Centralnego zagaił obrady 
tow. St. Dubois. Po wyborze prezydjum, w skład 
którego weszli tow. to w.: Konarski, Brodynówaa, 
Morawieckt, Wrzos i Stanisławski i po pirzyjęciu re
gulaminu obrad, witali zjazd przedstawiciele organi
zacji robotniczych. W imieniu PPS. przemówił tow. 
Zaremba, od ZKSS. oraz ,Kultury Robotniczej" — 
tow. Hempel, wreszcie przedstawiciel Zw. Nieza
leżnej Młodzieży Socjalistycznej — tow. St. Zygfryd.

Po uczczeniu pamięci poległych ikolegów, przy- 
stąpiouo do sprawozdania centralnych władz Zwiąż, 
bu.-Związek liczy obecnie 14 oddziałów prowincjo
nalnych, oraz 5 zaczątków organizacyjnych, daialał- 
nością swą obejmuje wszystkie trzy dzielnice Polski. 
Siedem oddziałów posiada własne bibljotefci. Praca 
samokształceniowa toczy się na terenie kół i  podkó- 
lek, których Związek posiada 28, oraz sekcji robot
niczych w liczfblfe 5. W okresie sprawozdawczym 
wygłoszono w Zwiąźku przeszło 150 referatów dysku
syjnych, 82 odczyty, wydano 3 numery ,Jutra", 16 
odezw, 17 okólników, 2. numery •,Znicza" i  1 nu
mer „Do czynu"; dokonano 64 objazdów po prowin
cji. Z. P Al. S. brał udział w powstaniu gómośłąa- 
kiem w r. 1919, współdziałał przy organizowania 
Klubu Młodzieży Robotniczej, oraz Centrali Stow. 
Uczniowskich, wszedł w porozumienie z Wydz. Kult. 
Oświat. PPS., nawiązał bliskie stosunki z „Siłą" cie
szyńską, a w lipou r. 1920 wstąpił 'im oorpore do woj*, 
ska.

Szczegółowe sprawozdanie delegatów prowin
cjonalnych uzupełnił tow. Dubois.

Działalność Komitetu Centralnego, oraz jego 
kierunek ideowy spotkał się na zjeździ© z krytyką 
części delegatów. Wywiązała się ną ten temat oży
wiana dyskusja, która wypełniła cały pierwszy dzień 
obrad, dając w rezultacie uchwałę o absolutorium
dla ustępującego K. C.

Drugi dzień obrad rozpoczęto od sprawy rewizji 
ideologji. Referował tow. Osek Po ożywionej dysku
sji przyjęto nową „deklarację ideową". .

Po przerwie obiadowej przystąpiono do kwestjf 
międzynarodówki. Wychodząc ze stanowiska bezpar- 
tyjmości Związku, zjazd polecił Komitetowi Central
nemu ,zainicjowanie Międzynarodowego zjazdu mło
dzieży socjalistycznej, którego celem będzie omó
w ienie kwest ji budowy międzynarodówki młodzie-



. *

' "• -.,-. gf;r — "» «»
. ___

M  stwydS sBereglacfi TOftysf^o fenfejące
Ott terenie młodzieży organizacje mdędsynarodowe, 
Etofea to nie nastąpi, z. P. M. S. nie wchodzi w skład 
asdneg z istmej^cycji obecnie międsymrottówek 
młodzieży". ,

., Następnym punktom! porządku dziennego tył 
rotora! to w. Garlickiego p. i.: .̂Metodyka piracy 
wńnód młodzieży robotniczej". W tej spraiwie, oprócz 
reaoluqji ogólnej, jedmogłośnie przyjęto poprawkę, 

„W której Zjazd poleca organom ;wykonawczym 
Związku ootgamzęwać koła samokaztaiooiiiowe na -m 
sadach zawodowych, »%y je następnie wcielać, jako 
aetkęje młodzieży robotniczej, do klanowych związ
ków zawodowych. •
_ IPo przyjęciu tego wmioskra przewodniczący t>- 
datela głosu tow. Kwapiń3kiemu, który wita zjazd 
inriendenj Cemtrataej Komiki Kiasow, Zw. Zawód 

Popołudniowe posiedzenie zakończono refera
tem! Ł J. Siibersteina o „metodyce pracy wśród mło
dzieży inteligeałdriej". '

Po krótkiej przerwie pttóyśtąpfoao do sprawy 
akep prasowej Z. P. M. S. poczem posd-edzonie 
przerwano.

Traedzi dziefi obrad był htrrzliwy. Na porządku 
dziennym znalazła się sprawa agitacji wśród mło
dzieży. Zarysowały się 2 kierunki. Jeden chce, by 
młodzież inteligencka odgrywała rolę ^organizato
rów" w Związku, druga domaga się równego udzia
łu w pracy' również młodzieży robotniczej i inteli
genckiej. Dragi kierunek zwyciężył

Pod: obrady wchodzi stosunek Z. P. M. S. do *n- 
stytucji robotniczy*. Referuje tow, Dubois. ZjaaT 
uchwala nie wchodzić w porozumienie z żadną par- 
tją polityczną, natomiast poleca oddziałom Związku 
współpracę w robotniczych instytucjach spóMziet- 
czy* zawodowych i tadt.-oświstowych. Tow. Du
bois omawia następnie artcsaneJc Z. P . M. S. do ideo
wych ugrupowań młodzieży, wypowiadając się za 
połączeniem wszys%ich socjalistycznych organizacji 
młodzieży polskiej. Mówca również zaproponował 
stworzenie stałego porozumienia4' ze wszelkieasl 
orgBiniaaęjami młodzieży, jstniejącemd na terenie 
Rzeczypospolitej.

Druga propozycja referenta toSfela praez Zjazd 
odrzucona, w następstwie czego .ęzęść delecató <’ u- 
chytiła się od wyborów do centralnych <r tow Z. 
P. M. S.

Po prcekazami-a ndWowybrahemu Komitetowi 
Oęntrałn etmii sprawy nowego statutu (z warunkiem 
poddania go pod referendum organizacyjno) i zała
twieniu szeregu wolnych wnioskowi ■ Zjazd zafcoń- 

,czył ąwe praco.
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SicdbaSą p-oIsMej komłsji  _
bodzie Moskwa, rosyjskiej — WarazasraL Rrae^ 
wodhiczącyp pierwszej ma być ip. Edward Za
leski, drugiej p. Igaatjew. Komisje rozpoczną 
prace awe w dniach najbliższy oh.

A
Posłem rosyjskim przy rządza© potokim ma 

być p, Obolenski}, członek rosyjskiej delegacji 
pokojowej w Rydze. P. Obolemsddj jest synem 
redaktora znanego dawniej pisana „Russkpje 
Bogactf*©".

m' 
* *

Poseł łotewski w Warszawie ma wkrótce 
ustąpić.

* *

Wczoraj przybył do Warszawy prof. Mi-11- 
hatid, członek międzynarodowego Biura Pracy 
w Genewie Prof. Milhaud w ciąga dni* wczo- 
mjszego odibyl szereg konferencji z czymmikami 
rządowemu j przed sitawicielami instytucji spo
łecznych. Prof. Millhaud wyj-e-żdża z  powrotom 
doGjenewy dziśw  południe.

A
HSr.

erajjny poseł i  minister pełnomocny przy rzą
dzi© angtofedriim, wyjedzie do Londynu w poto
wi© kwtoujia. < ; J

A
„Kurj-er Polaki" informuje, że Aidam Tar

nowski ni© przyjął Proponowanego mu stano- 
Wi&ka ambasadora przy Watykanie.

Pan Tarnowski, podobno, uwiaża, że ni© 
nadaj© się na ambasadora przy Wafykamią że 
propozycję p. Sapiehy może tylko traktować 
jako żart

**
Oiarakterystyczną dla nacjonalistów gdań

skich jest interpelacja - wniesiona do Senatu 
przez posła Sobwegtaanna, której} zasadniczy u- 
steo  brzmi:
J S  „Dnia 18 b. m. chciał panowie©, jadący do 
flSesay niemieckiej, pj^ybić, jak zwykle, do po
mostu w Sopocie, aby zabrać pasażerów, któ
rych, niestety, zabrać ni© zdołał, ponieważ pa
rowiec ni© mógł przybić do pomostu, bo na 
miejscu praeznaczonem dla parowca niemiec- 
■ ciogo, znajdowała się polska łódź torpedowa. 
Go zamierza uczynić Senat, aby przeciwstawić 
sto takiemu tokceważeniu suwerenności gdań- 
skiej (f) i  takiemu praesakadzaiiiu w rućhu pa-

polityczna.
. Krążą pogłoski, że w dniach najbB2BEych 

ma nastąpić dymisja min. skarbu, p. Steczkow
skiego. p . Steczikow Sbi motywuje sw ą d y m isję  
złym stanem zdrowia. Dotychczasowy minister
ma również zrezygnować ze stanowiska naczel
nego dyrektora Polskiej Kraj. Kasy Pośycziko- 
wej.

**

i * **
Rząd polski otazymal list od w. komisarza 

L. N. w Gdańsku, gen. Baikinga, w sprawi© 
®ttaoego żądania Gdańska, by Polska pokryła 
rzekom© hraki aprowazacyjne miasta, nieizależ- 
nl© od przyjętych na siebie zobowiązań. Żąda-(IH A 'TliH 9 ń alro Kod -tia — — a- ___ n

z pow. pszczyńskiego zawezwały organizacje 
niemieckie fotograficznie krótko przJi 
wamem pod tolsz^vym polonem do P s z S w  
w celu wręczenia imv większych sum od 5 0 0 -3

ma,relŁ . ^ dremu z Przywódców pod-' 
sk teh  wręozmo jednocześni© gotowy telegSm  
z żądaniem wysłania go do kom ^i koali^jned 
Telegram ten zawaeAł zmyślony 
m  polskiej pnzeaw ewentualnemu Przvhmzl 
aiu pow. pszczyńskiego do Polski.

W pow. kozielskim ofiarowano z© sferom 
memaęokiej oieurzędowej wszystkim niższym 
urzędnikom pocztowym specjał© graP-fik^to 
pieniężne. Tern też należy tłumaczyć i W S  
nadużycia w komumkacji pocztowej.
• iW Malnie w  pow. strzeteckim żotosdfo sfe 

dotychczas około 20 ludzi do miejscowe*, tT . 
mdetu polskiego, boanuraikując o ofiarow ani 
im również znaczniejszych sum przez Niemców-' 
W te j samej gminie Rada gminna jeszcze na ty! 
dzaeu przed głosowaniem musiała usunąć sołty
sa z powodu wyraźnego i agitowania na rzec? 
Niemiec, wbrew istniejącym prereposonu Rabo- 
tę tę prowadzili przeważna© nauozycjele i  u- 
rzędnięy niemieccy. 1

W Losko wicach w pow. MuczjboraiHffl 
polskj nauczyciel, który przy głosowaniu by* 
pomocny chorym i staiym Polakom, musiał 
zbiec przed ścigającym go tłumem niem ieck im . 
Wskutek t-ero.ru niemieckiego w tej gminie P<v 
lacy stracili około 200 głosów.

Księża niemieccy jeszcze w  sam dzień g ło . 
scwrania podburzali z  ambon ludność przeciw 
Polakom i żądali głosowania za Niemcami.

W Gliwicach bandy niemieckie napadły w 
<fniu głosowania na kilku kurjeróW polskiego 
komisarjatu, którzy odnieśli poważa© rany, po- 
licja zaś aresztowała ich bez powodu i przez 
kilkanaście godzin trzymała w areszcie.
'  W Kunowie w pow. kluczborakim ludhoSfe 

polska była dniem i nocą pod wpływem terom 
niemieckiego, który się wzmógł bardzo  rrżTnia 
zwłaszcza na dwa dni przed glosowaniem, <h»- 
tego też wynik głosowania w tej -gmini© nas 
odpowiedział właściwemu stanowi rzeczy.

Kilku Polaków, udających się po gtosowtt- 
fflra ze Smard na dtoorzec, zostało napadnię
tych w drodze przez bojówki niemieckie, pro- 
wadź one przez urzędnika policji. Polaków po
bito w nieludzki sposób i osadzono na kilka
naście godzin w więzieniu, gdd« idh oknitnW 
katowana ■

W podobny sposób zostali równSoż napad- 
nięca polscy ©Jomkowti© biura wyborczego aą 
Sierosła-wicach, gdy podążali po obliczonśfu -re
zultatów głosowania na pocztę.

Wypadki, w których nieuiprawnieni do {do.
sowaDla em igraaci, mimo czuj-oośca władz koa-me Odańsika będzie rcapatrywian© przez Radę lievirmh ToSddcih władz koa-

ministrów PO p r z y k , ^  w „ ?
azawy przewód®ozącego delęgacii oolsktoi »  L n n i w ,      / „ ę m nm ą.P o w o d u ją c e g o  delegaci polTkiej w ^
komisji polsko - gdańskiej, w--min. Plucińakie-j I BDZIALU GÓRNEGO ŚLĄSKA.
go- I » __________  T- Berlin, 38 marca.

Po p l e b i s c y c i e .
GWAŁTY NIEMIECKIE,

.. . Bytowy 29 marca.
(R« A. T.). Obowiązujący ina całyin ołusza- 

rze _ praemyslo-wym G. śląska stan oblężenia 
zdaj© się na© istnieć dla ludności niemieckiej i 
dla niemieckich organizacji bojowych. Z© wszy- 
stkch stron G. Śląska nadchodzą wciąż wiado
mości o terorae niemieckim i o niemieckich 
prowokacjach.

A więc w mocy na pierwsze święto Wiel- 
KSejj Nocy bandy nieihieckie urządzały demon
strację przed polskim komitetem plebiscyto
wym w Zabrzu, usiłując wtargną^ do wnętrza. 
-Atakowano przytem przechodzących Polaków. 
Polięja przypatrywała się tym prowokacjom 
zupełne bezczynnie, mimo, że awantury te 
przeciągnęły się do godz. 2 w nocy. W Opolu 
oszołomione- izdkomem zwycięstwem iniemiec- 
tóem bandy napadły na tamtejszych oibywałeli- 
Polaków. Z  Łaband, Jaborowic j  Tiacht dono
szą -także o napadach.

W nocy na 28 b. m. w lesfe maędży Cfeową 
i  Łąkami napadła banda stosstruperów- nie
mieckich na pewnego Polaka. W tym samym 
dmdu pobito ciężko w Cisowej pewnego kupca 
za jego przekonania polskie.

Ludność polska, bezbronna wobec Gwał
tów uzbrojonych i zorganizowanych band nie
mieckich, zaczyna się domągać od komisji koa- 

' licyjnej ogłoszenia stanu oblężenia na eałvm 
ferenie plebiscytowym.

FAŁ^ZERBWA NIEMIECKIE.
- . Bytom, 28 marca.
(P. A. T.). Z powiatów zachodnich i pół

nocnych G. Śląska dochodzą liczne skargi ua 
nadużycia, fałszerstwa, przekupstwa i tenor 
niemiecki stosowane podczas samego plebiscy
tu i na krótko przed glosowani©m. Głosy te 
świadczą o tem, że Niemcy uzyskali większość 
w tych powiatach jedynie przy pomocy fał
szerstw, prowadzonych na wielką skalę. Prze- 
dewszysitiiem powiaty kiuczborski, namysłow
ski, oleski i opolski ulegały bezustannie tero- 
rowi niemieckiemu. Prawi© we wszystkich 
miejscowościach wymienionych powiatów pro
wadzeń© wbrew osti-emu zakazowi władz koa
licyjnych wytężoną agitację wyborczą do ostat
niej chwili. Wszędzie rozrzucano masami o-.

dezfwy niemieckie, fałszowano gazety polskie 
urządzano zebrania i ustawiano bramy tryum
falne z powodu przyjazdu emigrantów.

IW innych znowu miejscowościach rozda
wano w przededniu głosowania żywność, o- 
dzież i gotówkę, zwłasizicza pomiędzy ludność

(E. E.). Sfery berlińskie usiłują wywinąć 
nową koncepcję podziału Górnego Śląska, po
zostawiającą Ntemoom większą część' okręgu 
p pomysłowego. Ma być utworzony korytarz 
niemiecki, idący od Odry na wschód i obejma- 
ją-cy po-wiaty kozielski, gliwicki, bytomski Plan 
ten był prawdopodobni© opracowany na dług! 
czas przed głosowaniem.
GRANICA STRATEGICZNA NA G. ŚLĄŚKtt

Paryż, 28 manca< 
(E. E.). Gen. Lacroix zamieszcza iw 

,,Temps" długi artykuł w sprawie G. Śląska ę
robotnjczą, z warunkiem, że będzie ^głosować I punktu widzenia wojskowego. Po zohrazowa^ 
za Niemcami. Nadużycia taki© stwierdzone zo- n,iu w ogólnych zarysach wyników plebiscytu 
stały w Kantoisiwie, BorkUj D ylów h i wielu I ^eIL Lacroix oświadcza, że granica większości
innych miejscowościach.   I ^oŁs-ki na G. Śląsku, pozostawiająca po stroni©

Delegacje polskie, przyjmujące emigran- Polski 9 powiatów, nie stanowi odpowiedniej 
tów polskich, niejednokrotnie były napadane <?ran*icy pomiędzy obu krajami. Granica dogo- 
praez bandy niemiecki© i wypędzane z dwo- dna ? punktu widzenia strategicznego i geogra. 
rów. Czj-nny udział w tych napadach brali Ocznego powinna by pozostawić c^eć za-chod. 
zwłaszcza nauczyciele i niemieccy członkowie I pow. Wiełko-Strzeleckiego Niemcom, ohe^
policji plebiscytowej. Najgorsze' tego rodzaju I I!raJ^c wzamian część wschodnią pow. Lubib 
zajścia miały miejsce aa stacji pogranicznej w I niecki ego, o ile zmiana dałaby się pogodzić z  
Byczynie. _ , . I większością polską w poszczególnych gminach.

W sarn dzień głosowania rozdawano w rfr  I Rozpatrując jo lę  zagłębia górnośląskiego
żnyich miejscowościach jedynie kartki niemiec-1w Europie Środkowej z punktu widzenia stra- 
kie. Przy lokalach wyborcaych rozdzielano pi-1 logicznego, gen. Lacroix pisze; „Ważne j©st 

broszurv nCn’łjIk*VT,Tt̂ k n  T O rniKv •»©/■?«Ki« AloaLnosma j broszury agitacyjne. O nadużyciach ta
lach donoszą z Gosławic, Szum, Btogudc i Na-
-godowi-c.

W licznych gnrnach brali w głosowaniu u  
dział emigranci niemieccy wogółe nieupraw- 
■ntoni do głosowania, jak np. w Gliwicach, 
gdzie 19-letni chłopak z Berlina głosował, o- 
swiadczając później, że Niemcy cały szereg ta 
nich ludzi przysyłali na plebiscyt. W pewnej 
gminie pow-atu namysłowskiego brał udział w 
głosowaniu mim© protestu ze strony Polaków 
pewien emigrant, którego nazwisko zostało po
przednio przez biuro międzysojusznicze z listv 
wyborczej wykreślone.

Liczba fałszerstw tych wzrasta z każdym 
dniem. Ludność wymienionych powiatów do. 
maga się wskutek tego dokładnego zbadaniawyjcnpnniA nniowflrtiiftmo

'aby dostęp do zagłębia śląskiego pozostał woj. 
ny od tego bowiem zależne jest położenie eko
nomiczne trzech państw sąsiednich. Zagłęb-© 
węglowe, które prawdopodobnie przypadnie 
Polsce, posiada niezmierne znaczeni© strategi
czne i w razie konfliktu polsko - niemieckiego 
stałoby się terenem operacji wojskowych.

PROF. ROMER W PARYŻU.
pai,yi, 29 marca. 

(E. EJ. Prof. Eugenjusz Romer p ^ y j
do Paryża. Obecność j'ego w Paryżu zwiazana 
jeft ze spraw-ą G. Śląska.

-AUTONOMIA" DLA GÓRNEGO ŚLĄSKA.
  . .... . Bytom, 29 marca.
(P. A. T.). Rząd niemiecki, łudząc się wciąż 

jeszcze nadzieją mrzymaaja q. Śląska przyn r r r r r - l  1 ^ '  A  .  •  • - - - - - - - - - - - - - - A l  f Ć K U f J i  i f l  I  ,  / .  U c ,  t .  ( j  S z ^ i  -  V *  1 W V

af Je.'vazu' ema $os(m  emigrantów, Rzeszy niemieckiej, polecił jak donoszą pismiL 
-którzy oddali głosy bezprawnie. ministrowi spraw w e w ^ fr® * ^ T o S y n S to

• m  * m \ n  Byto», 20 marca, j ^ h ć w  pwygot-owawczj-ch w celu «iprowadze.
j  . T.)J Do władz miarodajnych nad- rlLa w ‘ mie<5kiej ustawy 0 autonomji

chodzą bezustannie raporty o tenorze j fałszer- <Un G‘ ŚIą «'
stwach niemńecki-ch w dniu głosowiamia. Z źe-l GIEŁDA GDAŃSKA A PLEBISCYT 
stawaen tych wynilca, ż© agitacja, niemiecka Gdańsk
prowadzona była, przedewszystkiem bardzo in- (-P. A. T.)\ ,D a n z ^ r \ e u £ e  N a J h S

kład wszystkich wybitnych działaczy polskich 1 zdanie z gieł^- berlińskiej przedstawią % bie-
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g^Tydaaóń giełdowy w następujący sposób: 
Nadzieje i  obawy odnośnie do G. Śląska opano- 
ssały giełdę ta i dalece, że wszystkie inne spra
w y, nawet kwestja odszkodowań, ustąpiły na 
dalszy plan. Poprzedni tydzień przyniósł pew- 
[oĄ. ewyżkę wszystkich górnośląskich papierów 
górniczych. Czasowy wyjazd gómoślązaków z 
(Rzeszy na G. Śląsk oraz nastrój ^a G. Śląsku 
w yw ołały w ie lk ie  nadzieje na pomyślny wynik 
jńdbiscytu nawet na giełdzie- Skoro potem re- 
aułtat głosowania został oroszony, giełda nie 
przyłączyła się do ogólnego radosnego nastro
ją . Mano korzystnego dla Niemiec rezultatu 
Stosowania giełda berlińska n ie  mogła wyzbyć 
się obawy, że południowo - wschodnie powiaty 
iG. śląska są zagrożone. GieMa berlińska od
czuwa, że nawet utrata części górnośląskich oh 
B7trów przemysłowych zada niemieckiemu ży
d a  gospodarczemu nieuleczalne rany. Pod 
(wpływem tych obaw spadły bardzo znacznie 
wszystkie górnośląski® papiery górnicze, pod
niosły się jednakże nieco pod koniec tygodnia. 
Mimo to jednak cal® zainteresowani© giełdy 
skoncentrowało się około zachodnio - niemiec
kich papierów górniczych. Na giełdzie nastą
p iła  ogromna podaż górnośląskich papierów, 
natomiast u jaw nił się w ie lk i popyt na papiery 
zachodnie. Zapanował punkt widzenia, że w 
razie utraty choćby tylko jednej części górno- 
śląskich obszarów przemysłowych gros prze
mysłu niemieckiego przeniesie się na zachód. 
Na dzisiejszej giełdzie papiery górnośląskie 
spadły w  dalszym ciągu, między innemi Huta 
Bismarka straciła 20%. W tym samym mniej 
w ięcej stosunku spadły inne papiery górnoślą
skie.

SŁUSZNOŚĆ ŻĄDAŃ POLSKICH.
Paryż, 20 marca.

(E. E.). Górnośląski korespondent ,,Li- 
berte“  omawiając sytuację wytworzoną po ple
biscycie na G. Śląsku stwierdza, jż Polacy nie 
domagają się przyłączenia lewego brzegu Odry, 
ani te j części kra ju , gdzie nie uzyskali w ięk
szości, uważają jednak za ziemię polską prawy 
brzeg Odry od granicy czeskiej aż po pow. Lu- 
b lin iocki wraz z częścią tego powiatu. Krwa
we- zajścia na terenie plebiscy towem, które spo
wodowały ogłoszenie stanu oblężenia wykazują 
ja k  poważne konsekwencje pociągnąć może za 
sobą inne rozwiązanie sprawy górnośląskiej.

.WIEC GÓRNOŚLĄSKI W POZNANIU.
Poznań, 29 marca.

( ft ft) . W poniedziałek w południe odbył się

w gmachu urzędu osadniczego wiee mieszkańców 
Posoania w sprawie plebiscytu górnośląskiego. Wiec 
zagaił dr. Głowacki, poczem zabrał glos poseł Sjoc- 
tanty, który w długiem .przemówieniu streścił Listo- 
rję  plebiscytu, oraz oświadczył, że wynik jego uwa
ża za dodatni dla Polski, ponieważ większość gmin, 
należących do okręgu przemysłowego wypowiedzia
ła się m  Polską. Tego samego zdania «ą wszyscy 
członkowie komisji międzysojuszniczej, a mianowi
cie: gen. La Rood, pu&. Perdval i  Martini.

Po przemówi emu posła Korfantego dr. Głowac
k i przedłożył następującą rezolucję, którą uchwalo
no jednogłośnie: '***' .

Zebrani na wiecu w dniu 20 b. m. mioszktecy 
Poznania zemoaaą do wysokiego rządu polskiego w 
Warszawie usilne żądanie, oby praw do obszaru G. 
fiiąSta, na którym ludność w większości gmin o- 
świadczyła się za Polską, bronił przed trybunałem 
Rady Najwyższej i  aiby nie cofnął edę przed jakim i
kolwiek nrosaczeniami strony wrogiej Job przed 
praedwmemi tej decyzji poglądami czynników mię
dzynarodowych. Naród polski me uzna żadnej umo
wy, zagrażającej słusznym jego prąwoan do' całości 
tego obszaru. Zebrani żądają nadto, aiby rząd, powo
łując się na swój protest przeciwko dopuszczeniu dc 
głosowania enrgramłów, — doprowadził do rewizji 
głosowania w aachodnich powaatatb^G. Śląska U- 
dzM emigrantów w głosowaniu, oraz posługiwanie 
się w szerokiej mierze przez stronę niemic-dką gwał
tami ! przekupstwem, złożyły się na wynik niezgo
dny z faktycznym stanom retvzy. . c 1 ■'.

Zebrani Okładają hołd bohatersJam* rodakom z 
G. śląska, którzy w głosowaniu plebiscytowem dali 
dowód łączności z  ojczyzną polską. ,,reM  podziwu 
i uznania dla waszego hartu, męstwa i  wierności 
dla kraju, ślubujemy stać na straży waszych i  na
szych praw, wyrażonych W głosowaniu z dnia 20 
b. m. i  nie cofnąć się w ich obronie przed żadnemi 
ofiarami, iNe dopuścimy do tego, aby jakikolwiek 
•wzgląd natury dyplomatycznej pogwałcić miał wolę 
naszą. Do tych zbłąkanych i otomanionyeł) braci, 
którzy ulegli intrygom i  kłamstwom najemnych sil 
zachłanności germańskiej — t, zw. emigraniów, stłu
mił; w sobie głos sumienia i zaparli się praed świs
tem matki Polski, wołamy w jaj imieniu: opamię
tajcie się, jeśli nie ebeede zaprzedać siebie i dzieci 
wasze w wieczystą niewolę. Wołają tak do was ci 
którzy zrzucili z siebie jarzmo niewoli pruskiej. 
Dziś, poa!bywszy się groźby wywłaszczenia ?, języka 
i  mienia, budują pod wal toy pod walny byt w nieza
leżnej, demokratycznej Polsce".

Po uch waleniu tej rezolucji zebrani odśpiewał! 
„Rotę". Na tom wic* się zakończył.

Sprawa a U i i .
, t > Paryż, 29 marca.

(P. A. T.). (Havas)'. — Wbrew laiektórym  
informacjom, należy stw ierdzić, że niemiecka 
„Krieg»ksteai-!ómTrńs55i.Gi:“  m e  odpowiedziała 
■dotychczas na notę komu-jt odszkodowań z d- 
24 marca r. b. w sprawie żądanej do ripią i-go 
maja if . b. wypłaty odszkodowań.

Gdańsk, 29 marca.
(P. A. T ). Tutejszy konsul aagSjjJsfcj o- 

gfaaza rozporządzenie rządu augtoLddego, do
tyczące towarów wychodzących z Niemiec. Koz- 
porz».izenie to pozostaje w związku ze ausne- 
m i sankcjami koalicji, stosów anemi wobec 
Niemiec.

Paryż, 29 marca.
(P. A. T.). (‘Havas). ,,Temps" ogłasza'ar

tyku ł Poimcarego, w którym  zastanawiają* się 
nad trudnościami polityczoemi i f :aansowem< 
Obecnej doby, Poincare bada sytuację wytwo
rzoną przez stanowisko, jakie* za.jęły Niemcy. 
Autor a r t stwierdza, że z 3 rodzajów środ
ków przymusowych, jakie m iały zastosować 
państwa sprzymierzone, celem zmuszenia 
Niemców do spełnienia przyjętych zobowiązań, 
tylko jeden, t. j. okupacja Duisburga, RuhrorJtu 
i  Duseldorfu zestal zastosowany w całości. 
Sprawa nałożenia taks na eksport oraz ustalę-- 
nia specjalnego systemu ej owego w Nadrenji, 
doznały nieoczekiwanego bpóżnieaia, Pouica 
re nie wątpi Jedn ak ie', żd rząd fra jtou-ki aie 
ponosi w toy za to opóźnienie, wskazuje jednak- . 
że na konieczność szybkiego przeciwdziałania 
nowym uchybienWn ze strony niem ieckiej i  
stwierdza w zakoóczen’u że Ęriaad przekona 
sojuszników, iż najmniejsza słabość, okazana 
w' chw ili obecnej byłaby śmiertelnym ciosem, 
zadanym samemu sobie.

Rozruchy w Niemczech.

Osi
-'P a ryż , 29 marca.

(P. A- T.). (Havas). Komitet finansowy 
L ig i Narodów zebrał się na posiedzeniu, ce 
lem zastanowienia się nad działaniem, jakie 
należy zająć w związku z uchwałami konferen
cji londyńskiej, dotyczącemi sytuacji w  A ustrji. 
Delegat francuski Aveual przedstawił referat 
w te j spri-wie.

Se 9łtŚKt

Berlin , 29 marca.
(P. A. T-). — Niedziela Wielkanocna u- 

jęynęła w B erlin ie  spokojnie. Także w zachod
nich centrach przemysłowych ni© było zajść. 
Akcja policyjna w  Sakeonji prowadzona jest 
energiczni® i  zbliża się ku końcowi, a w okrę
gach Mansfeld i  Eisłeben panuje spokój. Przy
wódcy komunistyczni wywołują niepokoje w 
odleglejszych'wsiach. W B itterfeldzie oddział 
zamiejscowych ludzi rozproszył policjantów i 
przejściowo zajął budynki publiczne. Naogól 
panuje Przekonanie, że ruch powstańczy w 
Saksonji będzie za k ilka  dni stłumiony.A. ,

* STAN OBLEżENTA W NIEMCZECH.
Berlin , 29 marca.

(E. E-). Z Munster u donoszą, że w związ
ku  z akcją komunistów w okręgu Dusseldorfu 
Ogłoszono stan oblężenia w części tego okręgu, 
zajętej przez mocarstwa sprzymierzone oraz w 
okręgu Munsteru i  Amsburgu.

W Solingen i  Dortmund zaaresztowano 
kiBcudziesięciu komunistów. WogÓl© w  ostat
nich dniach policja niemiecka oraz oddziały 
re&chswehry zaaresztowały koło 500 komuoii- 
atów. W Lipsku komuniści postanowili rozpo
cząć stra jk generalny. .

, ZAM IARY KOMUNISTÓW NIEMIECKICH.
Berlin , 29 marea.

(E. E-). Komuniści zamierzali przy porno
sy oddziałów stosstruppeu nie dopuścić do pra
cy w fabrykach. Lian ten nie powiódł się, bo
wiem policja przedsięwzięła wcześniej odpo
w iednie środki. Oddziały zmobilizowanej po li
c ji strzegą dzielnicy, zajętej przez gmachy rzą
dowe, których wysadzeniem grożą komuniści. 
W ilhelmstrassc przecięta jest zasiekami z dru
tu  kolczastego i  broniona przez karabiny ma
szynowe. Prezydent po lic ji ogłosił nowy zakaz 
wieców- pod gcłem niebem i  demonstracji.

B ITW A Z KOMUNISTAMI.
Berlin, 29 marca.

(E. E.). Oddziały p o lic ji bezpieczeństwa, 
posuwając się w kierunku Mórseburga, bom
bardowały dziś rano zj&kłady fabryczne w Len
na- Dano 75 wystrzałów działowych, poczem 
komuniści, zajmujący gmachy fabryczne, pod
da li się.

STARCIE -MANIFESTANTÓW Z POLICJĄ.

Berlin , 20 marca.
JE. E ). w  Friedrichshein nastąpiło starcie 

między grupą Manifestantów a patrolem złożo
nym z 8 policjantów, który w obronie użył bro

n i lęalnej. Dwu manifestantów zabito, czterech 
raniono.

W Essen również policja użyła broni przy
rozpraszaniu manifestantów, z pośród których 
18 zabito. 46 raniono. Komitet komunistyczny 
ogłosił w Nadrenji i  W eetlalji stra jk generalny, 
żądając natychmiastowego rozbrojenia żołnie
rzy i  po lic ji.

AKCJA NISZCZYCIELSKA.
B erlin , 29 marca.

(P. A. T.). (B iuro W olffa). W SSngerhau 
sen banda komunistówr splądrowała pocztę i  
banki, urząd telegraficzny zaś wysadziła w po
wietrze. W nocy zatrzymali kam uniści pociąg z 
robotnikam i, przybyły z  W irtem bergii, pczy- 
cŁ&m przyszło do utarczki. Po obu stronach by
l i  zabici i  ranni. Od dzisiejszego rana miasto 
obsadzone jest przez oddziały po lic ji. |

A rtem , 29 marca.
(P. A. T.). (Biuro W olffa). — Komuniści 

wsadzali w powietrze mosty kolejowe pod 
Wallhausen. Roboty koło odbudowy mostów są
w toku.

Halle, 29 marca.
(P. A. T.). (B iuro W olffa). — Koło m iej

scowości Annendorf został wysadzony -w po
wietrze most kolejowy, oo uniem ożliw iło ruch 
pociągów. Pozałem dzień w środkowo-nierniec- 
kim  obszarze upłynął spokojnie.

KOMUNIŚCI UCIEKAJĄ DO ROSJL 1
Nauen, 29 marca.

(iP. A. T-). (R itojo). — B erliński organ 
socjalistów niezawisłych, „F re ih e it", donosi, że 
wielu komunistów niemieckich zbiegło już do 
Rosji. W okręgu Mansfeld podają, jako przy
czynę rozruchów, działalność rosyjskich bol
szewików. Do Eisłeben przybyło w poniedzia
łek 60 Rosjan, którzy obecnie mają ,być stam
tąd w ydaleni./W  pobliżu Berlina przyszło do 
zamieszek tylko w miejscowości Lichtenbferg- 
gdzie wywiązała się strzelanina, z  kom unista
mi, w czasie której zabity został wachmistrz 
po lic ji bezpieczeństwa.

NIEMIECKA GRA.
Poldhu -29 marca.

(P. A. T-). (Radjo). — W kołach m isji 
sprzymierzony eh w Berlin ie panuje przekona- 
oto, i© nad niemiecki ze względów politycz
nych rozmyślnie ni© wyzyskuje w szys tk ich  
środków dla stłum ienia panujących rozruchów.

Rzym, 28 marca.
(P. A. T ). (Havas). W Alessaodrji przy

szło do starć pomiędzy nacjonalistami 'a socja- 
l 1 stani1, w  czasie których zostało 2 zabitych a 
k ilk u  ranionych.

Rzym, 29 marca.
(P. A. T.). (Havas). Zaprzeczają tutaj 

I>ogłoskom, rozszerzanym za granicą o,zama
chach w miejscowościach Fana, Vercihalii i 
Parma. ,

Policja w ykryła spisek, mający na celu 
wysadzenie w powietrze pancernika „Juljusz 
Cezar". Aresztowano 7 marynarzy.

W  Gentu aresztowała, policja k ilku  Niem
ców za propagandę komunistyczną.

Rzym, 29 marca.
(P. A. T.). Agencja Sterani zaprzecza doi 

niesieniom, jakoby bomba, która eksplodowa
ła na lin ji Rzym — Livorno, skierowana byda 
przeciwko prezydentowi m inistrów » G tolittie- 
mu. Był to ty lko  anarchistyczny protest prze
ciwko aresztowaniu Maiatesty.

Horsea. 29 marca,
(p. A. T.). Radio. Wczoraj kom isja po

mocnicza w ykryła w  D ublin ie największe z 
odnalezionych dotychczas składów broni po
wstańców irlandzkich. Składy te m ieściły się 
w stajniach i  zawierały oprócz licznych,bomb, 
matferjału wybuchowego, karabinów, rewolwe
rów  i  t. p. także i  kompletne połów© urządze
nie telefoniczne, k ilka  samochodów i  kilkana
ście inotocyklów,

Poldhu, 29 marca. 
(P. A . T.). W  nocy z soboty na niedzielę 

wybuchnęlo 37  pożarów, przeważnie w północ
nej Anglji. Pożaryr te są prawdopodobnie dzie
łem sinfemitoów.

ftftMt wojii pM. •'
v  Ateny, 29 marca.

(1% A. T .). Havas. Wojska greckie zajęły 
Afiuo Karahisar. Wiadomość o zajęciu te j 
miejscowości wywołała w miaście olbrzymią 
radość. Na znak manifestacji strzelano z armat 
i udekorowano budynki. Patriotyczne pochody 
przeciągały ulicanu.

Ałuny, 29 marca.
(P. A. T.). Havas. Urzędowo donoszą; 

Grecy zaatakowali nieprzyjaciela a« liu ji Czes- 
m6 — Trahabal ~  Balmommud i  odparli go,
ścigając aż do łin ji A rab ii — C ziflik . “Noc unie
m ożliw iła dalszy atak na te feiejscowośoi. Stra
ty  Greków są Tiieznaozne. Grupa północna p >  
sunęła się na lin jo  Raezik — K iu rtil ■— Corik 
n» północ od B ighurt. N ieprzyjaciel o-s^ańco- 
wał się s iln ie  aa południe od te j lin ji.

0
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Zrzeszen ie  Kierowników liMm M W A
w Rzeczypospolite] Polskiej

„ K IE R O G R A F “
Sp. z ogr. odp,

W a rsza w a , M a r sz a łk o w sk a  113, teł. 297-07, 
POLECfir

•M«se walcową w wyborowym gatunku, farby czar
ne drukarskie: ilustracyjną, akcydensową, dzieło
wą, rotacyjną; farby litograficzne kolorowe; ma
szyną drukarską pośpieszną 2-cylindrową 600xtKX) 
m/m (wewnątrz ramy) fabr. Aichele & Bachmann; pa
piery drukowe i piśmienne; maszyna rotacyjna do 
drukowania kopert, wydajność btLu egz. na go
dziną; ' stereotypownie z całym kompletem jobją- 

iość ramy ‘260 x 360 m|m.

mmi
Paryż-, 29 marca.

'(E. E.y. „Cause commune" donosi z Kon
stantynopola, iż ataman kozaków kubańskich, 
Iwanis, zawarł z komitetem politycznym rosyj
skim, przebywającym w Warszawie pod prze
wodnictwem Sawińikowa układ, na mocy Któ
rego komitet ten uznaje niepodległą rzeczpo
spolitą kubańską.

Filia nie (te mzntfainiii i t e i ia .
Paryż, 28 marca.

(P. A. T.). (Wied. biuro kor.). „Petit Pa- 
lisieu44 pisze; Sytuacja finansowa skłon la 
rząd francuski do zaniechania z dn. 1 kwietnia 
ponoszenia kosztów utrzymania b. armjl Wran- 
gla Francja wyłożyła na utrzymanie lej armji 
Od listopada około 200 miijonów franków. Gdy
by rząd francuski dalej ponosił ten ciężar, mu
siałby wydać rocznie około 300 miijonów fran
ków. Jak  wiadomo, rząd francuski popiera 
emigrację uchodźców krymskich do rozmaitych 
krajów słowiańskich i do Ameryki południo
wej. Dopomaga im także do powrotu do Rosji, 
o ile sobie tego życzą.

0 losy aijl Wiola.
Paryż, 29 marca.

(E. E.). Przedstawiciel Francji przy gene 
rale Wranglu zwrócił się do Ligi Narodów 
oraz do prezydenta Hardinga z energ'eznem 
żądaniem w sprawie udzielenia pomocy w dys
lokacji oddziałów rosyjskich, liczących 48.000 
żołnierzy, a  stacjonowanych obecnie w Galli
poli 1 Konstantynopolu.

a
Belgrad, ‘29 marca.

(P. A. T.). (Havas). Żołnierze rumuńscy 
wtargnęli na tery torjum jugosłowiański© i ob
sadzili odcmek koło Vrchacu. Rząd jugosło
wiański przesłał do Bukaresztu notę z prpte-

imm
Kongres powszechnej konfederacji pracy we 

Włoszech. .
(S. B. P.). Kongres włoskich związków za

wodowych odbył się w krótkim czasie po kon
gresie Partji socjalistycznej, w temże mieście 
Livorno. Nie był on oczekiwany z taką niecier
pliwością i  naprężeniem jak poprzedni i  rezul
tat jego był z góry niemal określony i przewi
dziany. To też do robotniczego ruchu włoskie
go nie wnióal cn nic nowego i tylko raz jeszcze 
wykdkał ścisłą łączność między akcją zawodo
wą a  polityezuą w kraju.

Federacja pracy we Włoszech opiera się 
na giełdach pracy, które są tu instytucjami,o 
charakterze czysto robolu-ozy m i na właści
wych związkach zawodowych, z których naj
potężniejszym jest olbrzymi Związek robotni
ków rolnych, zrzeszający przeszło 800.006 
członków. Zjazd był widownią dość ostrych 
starć między mniejszością komunistyczną, o- 
pierającą się główni© na giełdach pracy, żąda
jącą przystąpienia do Ł zw. „Czerwonej " mię
dzynarodówki zawodowej, a  kierunkiem iSer- 
ratiego. W rezultacie wyrażono ustępującemu 
zarządowi zaufanie większością prawie *ja gło
sów.

Nader ciekawem jest stanowisko Kongre
su w stosunku do wreikich międzynarodowych 
zrzeszeń zawodowych, które zabiegały jedno
cześnie o ^zyskan ie  wpływu na ruch wioski. 
Kongres, pragnąc narazi© stać zdaia zarówno 
od Moskwy, jak i Amsterdamu, uchwalił:

1) zgodzić się podjęcia inicjaty wy, zmierza
jącej do utworzeń-a czerwonej M:ędzynaro- 
dówki zawodowej, zastrzegając sobie dalsze u- 
trzymywanie stosunków z bratnią Partją So
cjalistyczną włoską.

2) oddzielić się od Międzynarodówki Am
sterdamskiej, jak tylko przyszły zjazd między
narodowy w Moskwie poweżm.e odpow-edme 
rezolucje-

A więc narazi© Konfederacja Pracy nie 
zrywa z Amsterdamem, uczyni to dopiero po 
Kongresie moskiewskim. Zaznaczone też jest 
wyraźnie, że jej udział w poczynaniach Mo
skwy zależny jest bezpośrednio od udz alu par- 
tji socj. włoskiej. Pochodzi to stąd, że socjali
ści włoscy, niedawno wyrzuceni z 111 Między
narodówki przez Moskwę, usiłują jeszcze się 
łudzić co do dobrej woli komun-siów rosyj
skich. To też oczekują wfele od Kongresu 111 
Międzynarodówki, który ma s.ę zebrać nieba
wem a zaraz po him i Kongres zawodowy. Na 
obu tych Kongresach Włosi mają zamiar pro
wadzić taktykę opozycyjną w stosunku do Ko
mitetu Wyk. zwłaszcza do Zinowjewa i uzy
skać powtórnie przyjęcie ich do Międzynaro
dówki. A frięc od wyników obu tych Kongre 
sów zależeć będzie zarówno stanowisko pa'rtji 
włoskiej jak i bliskich jej związków zawód.

W tym też duchu Baldesi, reprezentant wię
kszości zjazdu oświadczył; „Jeśli nawet wej
dziemy w przyszłości do Czerwonej Międzyna
rodówki Zawodowej, to nie maezej jak rozwi
nąwszy sztandary z całym naszym programem 
ideowym i ręka w rękę z bratn ą partją socja
listyczną.

Dlatego też udamy się na Kongres Mo
skiewski i  tam dopiero zobaczymy, czego sie 
marny trzymać14.

Z powyższych słów jastnem jest, że rud? 
włoski, raz jliż odepchnięty  brutalnie przez 
Moskwę, zdecydowany jest jednak na uczynie
nie ostahnej próby nawiązania z nią stosun
ków. Czuć jednakże w nich j zdecydowany za
miar w razie otrzymania odmownej odpowie- 
uzi — co dia znających Moskwę i jej metody 
4ts t li.eoiuize pewne — zerwania raz. na zaw
rze z l i i  M.ęozynarodówką.
.uau-jest Związków Zawodowych w IFszpanji,

(8. B. P.). Powszechna Konfederacja pra- 
y z powodu wciąż szalejącej reakcji i białego 
.tiu iu , wystosowała następujący manifest do 
tuootn now caiego świata.

Jeszcze raz zwracamy się do Was z ape- 
eni, aoy wasza solidarność i mężna walka 
spraw da, by wreszcie ustały mordowania re 
wolucjonistów hiszpańskich.

Am w carskiej Rosji, ani na Węgrzech 
Horti ego nie oyłu tak strasznych represji, jak 
dziś u nas. Wszędzie w' każdej prowincji, w 
Bareeknaie, Andaluzji, Saragossie, Walencji 
zdziczenie klas rządzących mści się aa tych, 
ń tory eh jedynym grzechem jest, iż proklamują 
swe prawo/ do życia i polepszenia swego pytip

Lista zamordowanych wciąż-rośnie. Ani 
jeden nie mija dzień bez kilku morderstw. 
Mnóstwo drogich imion naszych towarzyszy 
powiększyło liczbę męczenników-sprawy wy
zwolenia ludzkości.

W ostatnim tygodniu uwięzionymi znów 
został Evelic Boal, sekretarz Powszechnej Kon
federacji Pracy. Zapewne po to, aby został za
mordowany, jak tylu innych,

Cala nasza nadzieja, to wy, towarzysze! 
Nasz los dziś w waszych rękach, bez waszei 
pomocy zginiemy!

Spieszcie więc nam ńa pomoc, bo najwyż
szy już czas!4*

Powszechna Konfederacja Praev w Hisz
panii.

Sądy rumuńskie a socjaliści.
(S. B. P.). iNedawno z okazji strajku po

wszechnego, skazany został na 5 lat ciężkiego 
więzienia socjalista rumuński Gempet. Obec- 
uie znów został dodatkowo obdarzony jeszcze 
2-rna latam i więzienia za to, że ośmielił się o- 
dezwać do komendanta w ięzienia, że „dni o- 
becnego ustrojh w Rumunji są policzone44 i  że 
odmówił poddania się upokarzającym przepi
som.

Ruch robotniczy.
WYSZŁA Z DRUKU 

KONSTYTUCJA RZECZYPOSPOLITEJ 
POLSKIEJ

z dnia 17 marca 1921 r. 
wstępem ©patrzył K. Czapiński, 
oraz projekt Związku Polskich 

Posłów Socjalistycznych.
C e n a  80 mk.

Nakładem Księgami Robotniczej, 
Wspólna 17, tel. 229-70.

KsTążk5 nadesłane.
St. M. Sumiński i Sz. Tenenhaum. „Przewodnik 

zoologiczny po okolicach Warszawy", Arct, War
szawa, 1921.

Książeczka niewielka, którą polecić trzeba każ- 
ddfnu nauczycielowi - przyrodnikowi i młodzieży za
miłowanej do studjów zoologicznych. Prżyda się ona 
też fachowym zoologom, chcącym się zorientować, 
gdzie i jaki materiał zoologiczny znaleźć można w 
najbliższych okolicach Warszawy. Autorzy podali 
wiadomości o 63 takich miejscowościach, więc pra
wie o wszystkich, które brać można pod uwagę, idąc 
pieszo, jadąc tramwajem albo kolejką podmiejską. 
Cennym może być ona przewodnikiem dla wycie
czek szkolnych. Podano są najwybitniejsze gatunki 
zwierzęce, jakie znaiezć można, i również osobli
wości okolic Warszawy, szczególniej w zbiorowi
skach wodnych. Miejscowości są dokładnie opisane 
ze wskazówkami, dotyczącymi dojazdu i ^yboru 
drogi.

Trzeba uznać doskonały pomysł autorów i ży
czyć sobie jedynie, aby w uowem wydaniu, które 
niewątpliwie wkrótce nastąpi, książeczka rozrosia 
się. W9kazaaem bytóby dodanie ogólnego rozdziału 
o lorniach najpospolitszych, o których nie można 
wspominać przy każdym stawie i łące, a które spo
tyka się mniej więcej powszechnie; pożyteczne mo
głoby być uzupełnienie wiadomości o porach wystę
powania opisywanych gatunków, sposobach ich ży
cia i wogóle o właściwościach biologicznych, mogą
cych mieć znaczenie przy wyszukiwaniu materjału. 
Powinny też być uzupełnione w skorowidzie nazwy 
łacińskie polskimi.

H. R-be.

W  F o S ś s e

l mpartii.
Uchwala P. P. S. L. i B. R. w sorawie napadu 

na Gruzję,
„Przełom" wileński z dnia 27 b. m, "przy

tacza następującą odezwę P. P. S, Li B- z d. 23 
b. m.:

„P. f .  S. L. i  B. R., po wysłuchaniu spra
wozdania o bezczelnym napadzie Rosji Sowiec
kiej, mieniącej się państwem socjalistyeznem. 
na socjalistyczne państwo Gruzję, pustano-wiła 
'dołączyć swój protest .do protestów socjalistycz
nych organizacji Polski, Anglji, Szwecji, Danji 
i innych przeciwko pogwałceniu suwerenności 
wyzwolonej Gruzji i objawom zaborczego im- 
perjalizmu Rosji Sowieckiej, która w swojej 
polityce agresywnej idzie śladami łupieżców 
kapitalizmu i białych carów44.

PRASA PARTYJNA.
tyyszedl z druku Nr. 13 organu P. P. 8, w Bia

łej ,,Wyzwolenia Społecznego4. Na całość numeru 
składają się następujące artykuły „Wielki tydzień". 
„Po uchwaleniu konstytucji" — li. Czapiński; ,,Pod 
butem"; ,.Rozczarowanie"; „Kilka uwag w .pra
wach szkolnych";,,Korzenie socjalizmu" — Przegląd 
zagraniczny. Wiadomości pol’lyczne. Różne. Z życia 
partyjnego.

Okręgowy Komitet Robotniczy. Posiedzenie 0- 
kręgowego Komitetu Robotniczego w dniu dzisiej
szym nie odbędzie się. '

Komitet Dzielnicy Praskiej. Dziś o g. 7 wiecz
w lokalu wiasnym, Brukdwa 29,-odbędzie się posie
dzenie Komi'et-u. Dzielnicy Praskiej.

Komitet Pocztowy. Dziś o godz. 7 wiecz. w lo
kalu O. K. R„ Al. Jerozolimskie 56, odbędzie się po
siedzenie Komitetu Pocztowego — o godz. 7 i pół 
ogólne zebranie członków Pocztowej organizacji P, 
P. S.

Wydział Kulturalno-Oświatowy. Wydział Kultu. 
ralno-Oświatowy przy C. K. W, P. P. S. ukonstytuo
wał się jak następuje: tow.tow.: Z. Dreszer — prze
wodniczący. Lucyna Woliniewska — sekretarka, S‘. 
Posner, K. Czapiński, Krieger — członkowie.

Godziny urzędowe sekretarjatu: >ł — 6 pp. w 
lokalu C. K. W. (Warecka 7).

Uprasza się O. K. R.-y o nadsyłanie wszelkiej 
korespondencji pod adresem: C. K. W. P. P. S. dla 
Wydziału Kulturalno-Oświatowego.

Uprasza się również zgłaszać do Wydziału zapo
trzebowania n« odczyty.

S

Ze Związku Metalowców, Leszno 53. Dziś o g,
7 w. odbędzie się posiedzenie Zarządu Związku. Ju
tro o g, 7 wiecz. odbędzie się zebranie delegatów $ 
mężów zaufania ze wszystkich fabryk i warsztatów 
metalowych w Warszawie, Wstęp tylko za leg-tj;- 
■nacjami.

Praktykanci I młodociani metalowcy. Sekcja 
praktykantów przy Związku M etalowców wzywa 
wszystkich praktykantów i m łodocianych na ogólne 
zebranie w lokalu Leszno 53 w niedzielę, 3 kwiet
nia o godz. 4 po poł. Będzie om aw iana  sprawa wy
cieczki zawodowej i  rozrywkowej oraz sprawy Sek
cji.

Baczność Blacharze! Zebranie organizacyjne bla- 
charzy odbędzie się dnia 3 kwietnia t. j. w niedzielę
0 godz. 10 rano w lokalu Związku. Towarzysze, 
stawcie się licznie.

Ze Związku Robotników Miejskich, Djjg punk
tualnie o godz. 7 wieczorem w lokalu Z wiązka (Al. 
Jerozolimskie 56) odbędzie zobranie delegatów 
Wyuzaatów XVUl i VlU t. j. VVydz, Zaopatrywania
1 Wydz. wodociągów i kanalizacji.

Kursy dla pracowkników kooperatyw. Dziś od
będzie się pierwszy po świętach wykład tow. Lipiń. 
skiego „O Kapitalizmie , Jutro — „Towaroznaw
stwo".

Z. P. M. S. Dziś o godz, 6 w sekret. Zw. (Al 
Jerozolimskie 5e) odbędzie się zebranie zarządu 
oddziału warsz. w sprawie zwołania masówki odda. 
warsz. w najbliższą niedzielę.

PRASA ZAWODOWA.
Wyszedł z druku świąteczny numer ,,Niedoli 

ch/opskiej44 (Nr. 7) organu Zw. zaw. robotników roL 
nych Rzeczypospolitej -Polskiej, Na całość numeru 
składają się następujące artykuł: Od Zarządu
Głównego „Alleluja!"; „Wydalonych obronimy*:



JK1ET *3
O W T  i.

JEOBOTH HĆ", trrotta, oo mam vsrzn t. *7

rf?®fitśpińefel „Zmartwychwstanie** — Jan; „MyśH 
sHeBramocne* — Bartek Biczystoo; „Co słychać w 
atrpju”; ,,Co dychać zagranicą*1; „Błędne koto prze- 
#aaowań“ — F. Kłonic*; KOTespandeocie; Sprawy 
jgjgmawiijna.

gWySSiŚ x druku Nr. 13 „ G ó rn ik a " ,  organu iw . 
iBSbołtnUflów Przemysłu Górniczego w Polsce, o na
stępującej treści: Skutki kryzysu gospodarczej, 
■^Komitety kopalniane w C z ech o sło w ac ji , Z Zagłę
bia Dąbrowskiego; Z okręgu Zawiercie; Z rewiru 
flianisTawowskiego; Z rewiru naftowego zach. Mało- 
pokkL Zawiadomienia. Różne.

iWyasedl z druku Nr. 4 wSiklarzu-, organu Z w. 
Zaw. RotooŁnitków Przemysłu Szklanego w Police o 
następującej treści: „Upiory *, obs«ru© „Sprawo, 
zdanie z Ul zjazdu Zw. Zaw. rob. przem. sakiane- 
g r f przemysł afclany w Belgji“.

t BwiąAowiec Nr. 5 — 3 z dnia 25 marca 1 i'2J
rg Organ Centralnej Koanisji Klasowych Związków 
Z a w o d o w y c h : Treść: Doświadczenia strajku po
wszechnego. Represje. Prawo koalicji w konstytucji 
polskiej. Zamachy na prawa robotnicze. Walka o so
cjalizację kopalń. Kronika ruchu- zawodowego zagra
nicą i  w Polsce. Cena 15 mik. Do nabycia w Księgar
ni Robotniczej, Warszawa, Wspólna 17. •

Piotrków.
(Korespondencja własna).

(W niedzielę, d. 27 lutego, odbyt się tiu wiec 
kulturalno - oświatowy, zwołany staraniem klubu 
robotniczego w Piotrkowie. Przewodniczył tow. Nie- 
meczak, referowali tow. Dralwa, Piechnik i Rożek.

Uchwalono następującą rezolucję, którą przyta
czamy w streszczeniu:

„Wiec robotniczy w Piotrkowie stwierdza, ż® 
dążenie do podniesienia poziomu kulturalnego i u- 
myślowego klasy robotniczej jest jednym z najważ
niejszych terenów walki o wyzwolenie społeczne 
ludu 'pracującego. Zważywszy, że wychowanie szkol
ne, zwłaszcza na najniższym stopniu, jest czynni
kiem decydujący m dla rozwoju kulturalnego całego 
społeczeństwa, że w Poleoe olbrzymia ilość dzieci 
jest pozbawiona możności korzystania a oświaty 
szkolnej, wiec wzywa klasę robotniczą do usilnej 
walki o demokratyzację szkoły, praea uprzystępnie
nie jej dta wszystkich, oraz wszystkie czynniki mia
rodajne, a w pierwszym rzędzie magistrat I Radę 
miejską, aby niezwłocznie przystąpiły do wprowa
dzenia w życie powszechnego i przymusowego nau- 

w szkole powszechnej.
Wiec kulturalno - oświatowy wzywa całą klasę 

robotniczą do wytężonej i wytrwałej pracy nad pod
niesieniem swego poziomu kulturalnego, oraz do 
nieugiętej walki z analfabetyzmem i domaga się 
od wszystkich związków zawodowych i Rad fabrycz
nych wywarcia stanowczego nacisku na współtowa
rzyszy pracy - analfabetów do 50 roku życia, aby ci 
w określonymi terminie przyswoili sobie umiejęt
ność pisania i czytania’1.

W środę d. 2 b. m. odbył się fiu wfec protestu
jący przeciw oburzającemu postępowaniu policji 
piotrkowskiej i uchwalono żądać wniesienia w-tej 
sprawie interpelacji.

Zjcie gospodarne.
Notowania giełdy warszawskiej. Dolary Stan. 

ijedn. sprzed 820, kcp. 795. tranz. 815 — 817.50. 
Funty angielskie sprz. 3350, kup, 8250, tranz. 3300.

W sprawie przeróbki kości. Ze względu aa pa
nujący groźnie na kresach wschodnich ^sięgosusz 
został wzbroniony wy wóz kości z tych obszarów i za
kaz ten potrwa zapewne czas dłuższy.

Wobec tego Min. Rolnictwa, mając na uwadze 
jaknafkoraysiniej&a© dla kraju spożytkowanie kości 
na obszarach objętych powyższym zakazem, i  uwa
żając. że w obecnych warunkach jedynie celowem 
rozwiązaniem tej sprawy mogłoby być zastosowanie 
technicznej przeróbki kości w odpowiednio urzą
dzonych zakładach utylizacyjnych aa wspomnianych 
obszarach, — apeluje do szerszego ogółu, a osobli
wie dio sfer przemysłowych, o zainteresowanie się 
tą sprawą. Celem uzyskania koncesji na budowę i 
urządzenie zakładu utylizacyjnego ns'eiy zwracać 
sio do właściwych Urzędów Wojewódzkich.

R ozm aitości.
Kwiatki językowe.

W endeckim „Kurjerae Polskim", wychodzącym 
w MiiwauBcee, czytamy Maslfiphił®  ̂ depeaaę:
HSyn króla Jerzego w w y p a d k u  zrzucony został 

z konia i kopnięty w gł°wę.
•LONDYN. — Książe Henryk, trzeci syn Irróla 

angielskiego, Jerzego, znalazł się w piąhk w wy
padku, który o mało eo nie okazał się dlań fatal
nym”. _ '

Biedni są ci czytelnicy ^Kurjera Polskiego*, któ
rzy znajdują się w taikim „wypadku*, iż musza kar
mić się podobną polszczyzną 1 '

SPROSTOWANIE.
Z ministerjum pracy i opieki społecznej otrzy

mujemy następujący list:
Na zasadzi artykułu 21-go dekretu w przed

miocie tymczasowych przepisów prasowych (Dceu- 
nik Praw Państwa Polskiego Nr. 14 1919 r„ P»ł 86) 
m i n i  sterjum pracy i opieki społecznej prosi o ogło
szenie w Daj/bliższym numerze Robotnika" zaiączo- 
iieiOT ’sprostowańta o zwolnieniu personelu sekrom- 

l*ka dla dzieci żydowskich z Wilna i kresów.

1 Z powodu wzmlarikii p. L „Wyrzucenie na bruk 
pracowników*', zamieszczonej w N-rze 76 „Robot
nika4’ z d. 22 marca r. b„ miiusterjuui pracy i opie
ki społecznej komunikuje:

Zgodnie z  opinją okręgowego inspektoratu pra
cy w Warszawie, cały personel schroniska otrzymał 
wymówienie <1 24 lutego re ł>, ua następujących 
warunkach:

1) Personel nauczycielski i główny kierownik 
otrzymają trzymiesięczne wynagrodzenie, poczyna
jąc od d. 1 kwietnia r. b„ a o ile będą zmuszeni 
opuścić pracę wcześniej — wynagrodzenie pienięż
ne i świadczenia w naturze, według rzeczywistych 
kosztów, do końca tormmu wymówienia.

2) Personel wychowawczy, gospodarczy i spe
cjalny otrzyma wynagrodzenie do końca terminu 
wymówienia Ł j. do d. 1 kwietnia. Część tego per-, 
sanelu zostanie zairzymahą na miesiąc następny, o 
ile wyraźi ca to swą zgodę.

2) Służba niższa otrzyma wynagrcwfeenJe iden
tyczne a wynagrodzeniem personelu wychowawcze
go; otrzymała zaś wymówienie nie na 2 tygodnie, 
jak wymagają tego przepisy, lecz na miesiąc z góry.

4) Personel przysłany przez gminę atarozakoti- 
ną wileńską z Wilna będzie rozliczany według za
sad przyjętych dla pracowników warszawskich, a o 
ile ędjodzie do Wilna wraz z partją dzieci — otrzy
ma bezpłatny przejazd powrotny.

O wyrzuceniu '  zatem aa bruk pracowników 
schroniska przy ul. Młodńskbj nr, 9 dla dzieci iy 
dowakirh nie może być mowy, gdyż pracownicy ci 
otrzymali wymówienie w terminach prze® prawo 
lab zwyczaj przepisanych i mieli dość czasu dla wy
szukania sobie innego zajęcia.

Ponieważ dzieci żydowskie z Wilna, według 
umowy zawartej z zarządem tego miasta %■ połowie 
1919 r„ miały być przyjęte tylko na rok. a pobyt 
ich trwał dłużej wskutek działań wójeunych, przeto 
pracownicy byli w dostatecznej mierze pouformo 
wanłu o czasowym charakterze ich pracy w schroni
sku i żądanie wynagrodzenia dodatkowego, ponad 
wskazaną prawem normę, nie da się aiczern uzasa
dnić.

SfcT 83? E rf bit. Mroczkowski 
JL JC«l 9 (u >. U rilyr.acke),

D ziś 8  w. T a jem n icz y  ZESAR,
budzący niezwykle za in teresow an ie . „M uzeum  
w o z e e h i w i a ż o w e 1* B tM t-B O .A A , ńow a kreacja  
kom iczn o  satyryczna, pozatym  cały program  m ar

cow y. 8052

Kronika.
KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU

m eteorologicznego .
Rozkład ciśnienia. Wysokie ciśnienie and Ru

munią, niż baromeuryczny na pómoc od Aagiji.
P ra w d o p o d o b n y  p rz e b ie g  p o g o d y  w dniu dzi

siejszym (od północy); Dość pogodnie, ciepło, wia
try południowe.

Uwagi z dnia 29 marca r. b.: Temperatura naj
wyższa wynosiła wczoraj w Warszawie 133°, naj
niższa — 0.4“ C.
Konferencja mi gdzynurc do wa Czerwonego Krzyża.

Dnia 30 b. m. odbędzie się w Genewie X-ta 
konferencja międzynarodowa Czerwonego Krzyża, 
w której * ramienia Polskiego T-wa Czerwonego 
Krzyża wezmą udział jako delegaci: Jenerał Haller, 
p. ord. Biaping i  dr. Józef Zawadzki. Ną konferencji 
tej pierwszej po wojnie europejskiej (ostatnia od
byta się w Waszyngtonie r. 1912) będą rozpatrywa
ne sprawy z doświadczeń minionej wojny.

Polskie T-wo Czerwonego Krzyża występuje z 
wnioskami: 1) W sprawie reorganizacji Komitetu 
Międzynarodowego (referent dr. Zawadzki). Refe
rat ten według listu Komitetu Międzynarodowego 
będzie wzięty za punkt wyjścia dyskusji. 2) Czer
wony Krzyż w czasie zbrojnej okupacji (referent p. 
Cz. Jankowski). 3) Ochrona znaku „Czerwonego 
Krzyża" (referent p. Bisping). 4) Czerwony Krzyż 
w czasie wojny domowej (referent dr. Zawadzki).

(m) Przeniesione święfo. Przypadające w dniu 
25 b. m. uroczystość Zwiastowania Najśw. Marji 
Panny wobec Wielkiego Piątku, przeniesiona zo
stała na dzień 4 kwietnia. Wskutek tego będzie dwa 
dni świąt, t. j. niedziela i poniedziałek.

Koło eugenicznc młodzieży polskiej. Na mocy 
uchwały, powziętej na posiedzeniu Towarzystwa 
walki ze zwyrodnieniem rasy, zorganizowało się d. 
15 marca r. b. Główne Kolo eugeniczne młodzieży 
polskiej, skupiające przy sobie młodzież .akademie: 
ką, biurową i rzemieślniczą.

Młodzież, która dotychczas jeszcze nie zgłosił*, 
swego okresu do Kola, proszona jest o skiwmuiko* 
warnie się z d-rem Komocskim, ul. Nowogrodzka 5, 
lub z p. Berentem, Marszałkowska S7, tel 30-15

Zadaniem najbliższem Kota eugenicznego nsło 
dzieży polskiej będzie: 1) Uświadamianie o skut
kach chorób wenerycznych i o życiu płciowem 2) 
Anłr-eta życia płciowego wśród młodzieży polskiej-
3) Rozpowszechnianie ćwięzteń fizycznych wśróo 
młodzieży. 4) Prace eugeniezno - ludoznawcze.

Centrala A k a d e m ic k ic h  Bratnich Pomocy poda
je d o  w ia d o m o ś c i kolegów i koleżanek, że z d n ie m  
1 kwietnia r. b . u ru c h a m ia  w k o sz a ra c h  Blocha, AL 
3 go Mają nr. 9, warsztaty szewekie i krawieckie. W 
warsztatach pracują fachowcy. Wykonanie so lid n e  i 
e le g a n c k ie ;  c e n a  ro b o c iz n y  b . n isk a ,

Z że g lu g i parowej. Dyrekcja polskiej żeglugi 
państwowej podaje do wiadomości że z dn'em 28 
b. m. statek „Bielany” odbywa codzienne kursa 
między Warszawą a Tarckóminem, zatrzymując się 
w Żeraniu, Bielanach i Młocinach. Z \Varszawy

(przystań przy moście Kierbedzia.) statek oddhodrfl 
będzie w dnie powszednie o godz. 7 i 10 ramo I •  
4 i 7 po poi., w dni świąteczne zaś o goda. 7 i  10 
rano oraz o 1, 4 i 7 po poŁ
ZEBRANIA 1 ODCZYTY.

Walne zebranie członków Uniwersyjetii Lud*-' 
wego (Gboźna 4) odbędzie się dnia 3-go kwietnik
0 godŁ 1 0 rano punktualnie. Porządek dzienny; 
1) Sprawozdanie Zarządu, 2) Sprawozdanie kasowe,
3) Sprawozdanie Komisji rewizyjnej. 4) Wybór Z% 
rządu i Komisji Rewizyjnej. 5) Wolne wnioski.

Kojo polsko-włoskie im. Leonarda da Viad,
jako pierwszy krok na drodze do urzeczywistnienia 
zadania swojego: kult oralnego zbliżenia Polaki a 
Wiochami, otwiera natychmiast' po ferjach wiełko- 
.iOcnych publiczne kursy języka włoskiego inform*, 
cje i zapisy w lokalu Kola, Ordynacką 5 m, 4, w dat 
powszednie 6—7 pp.

Nadto ze wzg.ędu na przypadające aa jesieni 
600-lecie Dantego i przygotowy wane w Waraaawin 
wiellde uroczystości, planowany jest w blusklm enr 
sie szereg „wieczorów dantejskich": ozySaoie i ko
mentowanie Boskiej Kotmedji pod 'kierunkiem spo- 
cjalislów.

2 Tow. Mi/ośofków Języka Pol»V. Zebranie
^złoaków low. Mil. Języka Polał; te go odbędzie ńę 
'inia 1 kw ieinia. w [liąteik, o gcnlz. 8 wlecz, w sab 
Tow. Naukowego, ul. Śniadeckich 8. Na porządku— 
odczyt patii. J. Baudoina de Courtenay „0 różnicy 
myślenia językowego a językoznawczego", potem 
dyskusja.
W Y P A D K I .

(im) Zanutrny samobójcze. Na cmentarzu brud, 
□owakim w luiji Łl-e na grobie 15 przebij się nożem 
w celu samobójczym 65-letni Michał Choros.ewiei 
(Żytnia 12). Desperata w stanie ciężkim przewiożto 
pogotowie do szpitala Przemienienia Pańskiego.

— Przy ul. Wilczej Nr. 12 Waciaw Wolaki w na
miarze samobójczym zażył weronalu. Desperata 
przewmzlo pogotowie do szpitala Dziecią-ka Jezus.

— Przy ul. Siennej Nr. 72 Kojza Jokowjokówna 
zażyła w celu samobójczym większą ilość as dm aa. 
ganjamu potasu. Pogotowie przewiozło desperatkę do 
szpitala Dzieciątka Jezus.

— W areszcie przy uTzędzfe śledczym pray o t  
Danilowiczowskiej Nr. 3 aresztaał wachmistrz, 
23-1 etui, Władysław Dalik w eeiu samobójczym za
dał sobie ranę nożem w okolicy nadbrzusza. Bogota, 
wie przewiozło desperaia do szpitala przy wojak*- 
wym domu karnym pray ul. Dzielnej Nr. 19.

— W domu Nr. 16 przy ui. Prota otruła rfą 
kwasem octowym w- zamiarze samobójczym 25-leU 
nia Zbija Ostrowska, którą pogotowie przewioaio do 
szpitala św. Ducha.

— Z okna 1 go piętra z miesrjkauia Berka Blanu 
tóera. właściciela sklepu z na'bAalem, przy ul. Elek
toralnej Nr. 9 wyskoczyła na ulicę w celu samobój
czym służąca, 27-letnia Ruchla Kamionka. Lefcars 
Pogo-towia siwierdzlł rany tłuczone na głowie, tiar 
manie prawego ramienia oraz ogólny wstrząs. De»- 
peratkę w sta.nie ciężkim przewiozło Pogotowie do 
szpitala św. Ducha. Przyczyną rozpaczliwego kro
ku — według zeznań des nera tłri — miało hyć posa
dzenie jej o kradzież ouikiemicżki,

(m). Rozboje samochodowe. Przy sbiega ul- 
Wspólnej i Marszałkowskiej samochód wojskowy 
Ne, 229 przejechał 74-letoią Sabraę Krupińską (św. 
Barbary Nr. 1). Lekarz Pogotowia stwierdził fekonn- 
pliko-wane ziainauie prawej kcści biodrowej i prze. 
wiózł staruszkę w stanie ciężkim do szpitala Dzi* 
ciąika Jezus. ••

— Na placu Zamkowym motocykl wojskowy 
przejechał 12-letnlego SLnnlsłajwa Gałązkę, syna han. 
dlówca. u którego lekarz pogotowia eiwierdzli rany 
tłuczone lewego ramienia i potłuczenie lewej goleni.

— Samochód wojskowy Nr. 7702 prowadzony 
przez pijanych: szofera Władysława Lendziewskiego
1 pomocnika jego, Władysława Alzsa  ̂ jadąc z nad
mienią szybkością, przy zbiegu ui. Siennej i Wiel
kiej w.padl na chodnik i najei-hal na Jadwigę Szal 
(Ch'odna 34) i Moszka Lejnlca (Sienua 30), któray 
oiln.eśli letkkie poszwc.nkowania. Samochód z szofe
rami skierowano do policji samochodowej.

(m). Samobójstwo ucznia. Na placu przylegają
cym do parku zabaiw ludowych „Promenada* przy 
ul. Belwedersklej w Sielcach; wys-rzatem z rewol
weru w prawą skroń pozbawił się życia uczeń 17-leL 
ni Włkb>r Kaim'enieckl. syn właściciela magazynów 
instrumentów muzycznych zamieszkały z rodzicami 
priy ul. Hożej Nr. 66. Sinierij nastąpiła momentalnie.

(m) Aresztowanie dezertera * granatem. Wy
wiadowca 6 go komisarjatu. KlmiaszewsikL areszto
wał dezertera Mieczysława Os'rowicza. dezertera, 
(podającego się m Kamińskiego). który, będąc nie
trzeźwy i posiadając pray sobie granat ręczny, (kro- 
szył przechodniów. Ostrowicze w-raz z protokułem 
oi prowadzono do komeiady miasta. - ,

Z sądów.
Niesłychane nadużycia rekwtsyeyjne.

Na parę godzin przed ozywionemi oebafami 
w Radzie Miejskiej na temat nadużyć rekwizycyj- 
nych, w Sądzie Pokô fu 10 okręgu m. st. Warszawy, 
dnia 22 marca 19żl roku. pod przewodnictwem sę
dziego Majzia, oraz lawruka Gagatnicku^o, toczyły 
się- ożywione rozprawy na temat przywróceni* za
kłóconego posiadania mieszkania lekarza, zajętego 
bezprawnie z nakazu Urzędu mieszkaniowego 
przez przedsiębiorcę robót budowlanych. Gorące 
debaty, przeciągnęły się parę godzin, ujawniajaa 
ha.iiebne wprost naduxy\ .a poszczególnych urzęd- 
iitków poszczególnych aękasterji adminiatracyj* 
nych.

Nader szczegółowy referat sędziego przewo
dniczącego ustalił, iz w kwifrtn u roku przeszłego 
Urząd mies/kaiidowy zarekwirował dla Pawia Hcu- 
ca łodzianina, przedsiębiorcy robót bodowi, my eh, 
lokal prak łykającego lekarza, doktora medycyny, 
Brouisiawy Freymanowej. Jakkolwiek Mrataterjom 
Zdrowia, będące w owym czasie drugą instancją 
dla Urzędu, poleciło wstrzyinać rekwizycję, to je
dnak były naczolnik Urzęd-u mieszkaniowego, Lu
dwik Roigow jki, nie licząc się z orzeczeniem 2-ej 
instancji, silą uounąl lekarza z jego mieszkania i 
oddal go <w posiadanie Holca, który urządził tam 
kantor swego przedsiębiorstwa. Mufeterjum spraw 
wewnętrznych, do którego sprawa ta przeniesioną 
została z Minisłerjuan Zdrowia, po dzlesięciomió- 
sięcz.;ycl/ debatach uchyliło decyzję Urzędu miesz. 
kantowego i poleciło lokal zwrócić lekaraowo. je
dnocześnie na skutek skargi Freymanowej, wnie
sionej cło prokuratora przy Sądzie Okręgowym w 
'vVarszaiwie, decyzją sędziego śledczego naczelnik 
Urzędu mieszkaniowego, Ludwik R'gowaki. został 
oddanv doi i. and z art. 636 k. k. za jawne nadużycie
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F as Minister spraw wewnętrznych, uchylając 
ę Urzędu uueaakami-oweg©. podkreśli! obra- 
zasadniczyęh podała w ustawy listopadowej o 

lebwiaycji. gdyż ani Holc, jako przedsiębiorca ro- 
hót budowlanych nie należy do liiaby osób, dla któ- 
jryxh, jako zmuszonych mieszkać w danej gnilnie 
to  względu na interes publiczny, wolno jest rekwi- 
rować lokale, ami lokal lekarza, który pełni stuibę 
Spotecznę, nie może ulegać rekwizycji.

Jakkolwiek Mifl>istęcjum Spraw Wewnętrz
nych, doręczajęc Freymanowej odpis decyzji Mini
stra, zaznaczyło, iż decyzja ta jest ostateczna i nie
ma od niej prawnego środka odwoiania, jednak J 
gdy policja am ła wykonać tę prawomocna decyzję, • 
otrzymała z Ministerjom rozkaz telelonogramem, 
wydany jakoby w imieniu Muiis’-ra. wstrzymania 
Wyrugowania Holca z  mieszkania.

W takim stanie lekarz, ni© mogąc dojść do 
• posiadania swego własnego lokalu, pomimo pra
womocnego orzeczenia parta Ministra Spraw We
wnętrznych, zwrócił się o pomoc do Sądu.

W imieniu powoda, żądacie natychmiastowej 
eksmisji w dłuższe m przemówieniu uzasadniał a- 
ówokat Wacław Łabęcki, który pdókreślil fakt. ii 
Holc zajmuje do obecnej chwili lokal na zasadzie 
takiej decyzji Urzędu mieszkaniewego, za wydanie 
której naczelnik Urzędu został oddany pod sad. 
Tytuł więc HoAca do mieszkania oparty jest na 
(uwstępstwie i kem cccnem jest bezawłcczne przy
wrócenie zakłóconego drogą bezprawną posiada
nia.

Charakterystycznym w sprawie tej było, iż 
Holc, wierząc widocznie w potęgę swych prokklo
tów, do sądu nie stanął, natomiast smutne reflek
sje nasunął djaiog między adwokatem Łabęckim- 
I wezwanym w charakterze świadka Stefanem Se- 

5 łerowiczem, nacze unikiem Wydziału Ministerjum 
Spraw Wewnętrznych, który wstrzymał wykonanie 
decyzji swego zwierzchnika — p. Ministra Spraw 
.Wewnętrznych.

Obrońca: Czy istotnie pan naczelnik, wydając 
pojicji polecenie watrzymauia eksmisji, powołał 
się na rozkaz ministra? t

Świadek Sclerowiez: Tak jest.
Obrońca; Jaki pam rozkaz w tej materji ofrzy- 

atał od ministra?
Świauek: żadnego rozkazu ni© otrzymałem.

Obrońca: Popełnił pan w takim razie ialsz w 
Urzędowaniu, powołując się na nieistniejący rozkaz.

Przewodniczący zwraca uwagę obrońcy na nie
właściwy sposób badania.

Świadek: Mam dano upoważnienie od ministra 
praewodn'cze i a komisji inte ministerialnej, która 
powołana zos(ala w ceiu ścisłego stosowania ustawy.

Obrońra: Wed-ug ustawy,, decyzja ministra
jest ostateczną, więc czy ule uważa pan za pogwał
cenie ustawy, iż wbrew wyraźnemu jej brzmienia, 
przez komisję intermlnisterjaliią są uchylane prawo
mocne decyzje ministra?

Śwaidek: Tak jest, to jest niezgodne z ustawą
Obrońca: Czy pan. nakazując wstrzymanie, 

jareasludjewał akta sprawy Holca?
świadek: Nie.
Obrońca: Czy pan w aktach nie zauważył do

wodów. ii maczehik Urzędu mieszkaniowego za wy
danie decyzji został oddany pod sąd?

Świadek: O tent mi opowiadano.
Obrońca: Nie idzie o to, czy opowiadam*, lecz 

asy powziął pan o tern wiadomość z akt urzędo
wych?

świadek: Ja akt nie czytałem.
Obrońra: Na jakiej więc zasadzie dał pan roz

kaz wstrzymania eksmisji?
Świadek: Bo sprawa wydał* tai się ateo&ozu-

Briałą.
Obrońca: Gdzie się pan urodził?
Świadek: W Wiedaiu. —
Jak się okazało z dalszego przebiegu sprawy, 

fiejTRzaow* wniosła skargę do prołatrejara z proś
bą o pociągnięcie Stelana óeierowkaa do oopowie- 
ktiałaÓBd kaamej za samowolne nadużycie władzy.

Sad po krótkiej naradzie polecił wyeksmito
wać przedsiębiorcę robót budowlanych z mieszkania 
tokarza, zasądzając na rzec: tego ostatniego koszta 
sądowe.

Może wreszcie władze sądowe przy pomocy 
prokuratora zdołają ukrócić nadużycia, takie dzieją 
a ę  z rekwizycjami mieszkań i wpoją w poszczegól
nych urzędników przekonania że w państwie ko/i- 
stytueyjinem dia względów osobistych aie wolno jest 
łamać prawa.

Teatr i Muzyka.
Z SALI KONCERTOWEJ.

Z pośród interesujących koncertów symfonicz
nych w. ostatnich dniach kilkunastu wyróżniają się 
ąwyuj programem: koncert w Filhannonji pod dy
rekcją d-ra A, Rodzińskiego z udziałem Turczyu- 
skiego, jako solisty, wielka koncert w ^Uolosseum 
.pod ternie Samem kierownictwem, z udzia-em or
kiestry operowej i operowych chórów, wreszcie poci 
dyrekcją Zda. iłirnbau/ua Koncert w łuliiarinouj., 
na którym wystąpd skrzypek p. Tiioruberg,

Pierwszy z iych koncertów dal naau po raz 
pierwszy wykonanie bailady na loi.epian i orkte 
strę Hóżyckiego, napisanej tv r. 1904. Uderzająca 
jest i syinptomaiyizua odległość pomiędzy powsta
niem utworu, a jego pierwszą produkcją w War
szawie. Copra wda w innych miastach polskich i dla 
poszczególnych pianistów ballada Różyckiego, na
strojowa, barwna, a zarazem niebo niewyraźna w 
konstrukcji, nie jest rzeczą obcą. Musiała s-ę jednak 
odleżeć swoich lat 17, aby doczekać się wykonania 
w największym naszym ośrodku muzycznym. Na tym 
samym koncercie odegrał p. Tarczyński piękny kon
cert fortepianowy Głazunowa, zawierający w części 
da-ugiej cały cykl rytmicznie i melodyjnie urozmai
conych warjacji. Orkiestra wykonała nadto poemat 
syml „Odwiecznej tęsknocie14 Witeslava Nowaka, 
przedstawiciela młodej muzyki czeskiej, oraz typo
wo strauesowski utwór programowy Igora Strawiń
skiego, modernisty rosyjskiego, p. Ł „Rakieta’ 
(Feuerwerk), w którym doskonała instnunentacja 
stała się świetnie wyzyskanym środkiem muzyki 
czysto epiczuej, wypranej doszczętnie z lirycznego, 
subjektywnego elementu.

Jak widać, cały program przyniósł rzeczy nową, 
ogromnie ciekawe, i to niewątpliwie zawdzięczać 
należy cennej inicjatywie p. d-ra Rodzińskiego.

W „Colosseum'4 p. Rodziński wystawił, posłu
gując się ogromnym aparatem wykonawców, orator
ium Liszta „Legenda o św. Elżbiecie44 i „Cud wiel
kopiątkowy1’ z „Parsiwala41 wagnerowskiego. Ponie
waż koncert ten ma być powtórzony w Eńkaruwoji, 
z oceną wstrzymuję się aż do tego czasu.

Dwukrotnie odtworzone zostało w Fiiharmouji 
pod kierunikieim p. Piotra Kaszyńskiego, oratorjum 
Bedhovena „Chrystus na górze Oliwnej44, z  udzia
łem orkiestry filharmonicznej i p.p. Mechównej, Do
bosza i  Mossoczego. Oratorjum betowenowskie, bę
dące muzyką na poty operową, należy do rzeczy 
słabszych, i sarn Bethoven ni© ceni! go szczególnie, 
uważając je za utwór młodociany. W wykonaniu 
szwankowała męska część chóru i  rytmika.

Solista koncertu, p. Thornberg, skrzypek bar
dzo dobry, odegrał z orkiestrą kierowaną przez p. 
Birnbauma — Brahmsa koncert D-dur.

W Filharmonii odbyły się w ostatnim czasie

owa koncerty benelńtuwe: danina boiu m
aajczj umejszym i mijbar-iztej za»iiuziiii>m dwu 4j^ 
ryguniom: ń. Biru»<*uiuuwj j p. J. tfjuuuaslucaM. 
Na beueUste p. H.rmniuma publiczność wypełniła 
salę do ostatniego tmejsca. 0 nacjom nie było kolb- 
ca.

P. Ozimiuski wystąpi! z koncertem skrzypną* 
wym i — zaprawdę — odslonu zalet, jako artysta, 
znacznie .więcej, niżby sądzić można z jego działał- 
uości na czele orkiestry na porankach.

Przetosńttniej niedzieli dn-a się słyszeć popo
łudniu doskooaia warszawska pianistka, p. tleni©, 
(owa, odtworzywszy mato grany koncert fortepian©, 
wy e-mell Melcera z właściwym sobie smakiem.

J. R.

Z Opery. Dziś „Eugenjusz Oniegiń1 Czaj!kctw-
skiego.

Teatr Rozmaitości. Dziś , Oezar i Kleopatra44.
Toatr Polski. Dziś ..Ruy Bias1 Ja ro po raz o

statui „Biaia ręka w,czka'4.
Teatr Reduta. Dziś komedja Szaniawsikiego 

.Papierowy kochanek14.
Napjbliższą nowością teatru Reduta będzie sztu

ka H-aktowa p. t. ..Przechodzień1 nieznanego w War. 
ssawie autora p. Bogtiaha Katerwy.

Teatr Maty. Dziś ..Cierpki owoc44.
Teatr Powszechny. Dziś „Bieona dziewczyn*44.

Koncerty „Między zw. K.«nnsj* kutiur.-art.4* 
iKooserwatorjum), Koncert 11, poświęcony dawnym 
mistrzom francuskim i angielskim (w. XVI — 
XV111) odbędzie się w poniedziałek, d. 4 kwietnia,
0 godz. 8 wiecz. Współudział: panie E. Ałtberżanka
1 A. Comt© - Wilgoćka, panu wie Aust, Bineatal i  
dr. Rodziński,

Koncert Ul, muzyki niemieckiej w. XIX (Be©, 
thoven, Schubert, Schumann, Brahms) — da, li-g© 
kwietnia. Bilety w biurze ul. Bracka 18, lokal 
Związku zawód, naucz. pols. szkól śr„ ó — ? wiecz,

Edgar Allan Po© — recital Stefana Jaracza. W
poniedziałek, d.. 4 kwietnia o godz. 8 wdecz. oo bę
dzie się w sali Tawarz. Kygieniczaego wieczór, 
[KJŚwięcony geujalneuiu poecie amerykaliskiemu Ed
garowi Allanowi Poe. Znakomity recytator, p. £te- 
idn Jaracz, ze zwykłym sobie kunsztem ukaże słu
chaczom arcydzieia świetnego pisarza Ameryki. Bi
lety nabywać można w obu kawiarniach Ziannań- 
skiob.

Wieczór humoru wszechświatowego odbędzla
się w zueużielę, & kwietnia, o godz. 8 wiecz. w saki 
Tow, Hygieaicznego. Na program złożą się utwory 
Siarka Twanna, Jerome K, Jerome, Bernarda Sha- 
w a, Stóinimtakiego, W maw era i innych. Wykonawca/- 
tul będą pp. Wiaawer, Jaracz. Grabowski i  Maszyn- 
siki. BUety już są do napycia w księgarni W end ego 
i iś-ki, Krak.-Przedni, i w kancelarji Iow. Hygier 
nicanegó. ul. Karowa.

Powszechny zjazd muzyków polskich. W uzu
pełnieniu wiadomości o zjeździ© donosimy, ż© dziś 
rozpoczną się uroczystości zjazdowe o godz. 9 i pól 
rano nabożeńst wem w kościele św. Krzyża, celebro- 
wainem przez ks. Nowackiego z* duszę ś. p. WiaJy- 
s.awa Żteleuduego.

Ku -ueaczeniiu zjazdu odbędzie się w niedzielę ę 
godz. 12 w poi. w TilharmoajL koncert „Echa Kra
kowskiego4 pod dyr. p, Wailka-V, atowskiego przy 
współudziale orkiestry Filhormouji oraz pp, Zyg
munta Przeorskiego (fortepian) i  Antoniego Cicho- 
ma (śpiew). Część programu poświęcona będzie 
tiwórczuścż Zetoństoegu.

Karty wstępu na obrady zjazdu dla muzyków 
100 mk. JLla ai ©muzyków 300 tuk.

K tel O p ie lg ą  N r . I I ,  Dziń prem jopa! H «jw ięk$za se n sa c ja  sezo n u l

„Więzienie na dnie morskiem”
„Colosseum‘ tS  *SgaŁrry

Nowy-Swiat Nr. 19 cząścUch t  I f f i l

w rai
flMwnJ.

lereta „U f i r
Marszałkowska 125.

C od zien n i*
2  p r z e d s ta w ie n ia
N z e  o godz. 7; łl-gle 

o godz. 9-ej w.

T ylko tr z y  dni.

Wice małżonek
M a o g ó l n e  ż ą d a n i e .

Operetka w 3-ch 
aktach Cyslera 
z udziałem ca
łego zespołu.

S p ód n iczark i
zd o ln *  i POBRĘCZlilE za wynagrodzeniem 8 0 0 0  m k. miesięcz
nie oraz o k r y o ła r sy  poszukuje, rtnrm etickn 14 ra . 1. Zgłaszać 

alą z rana od 8 do 8 i pół.

„Źródło Polskie14
H a r s z a ł k g s s k a  85, te le fo n  231-00.

Poleca po cenach hurtowych:
N A S IO N A : w arzyw ne, k w iatow e l p as tew n e : 

W jjku, ł^a^UśZAa, S e r a d s i a ,  Cnrocfti, Z ie m n ia 
k i ,  R a j g r a s .

Posiadamy również na składzie:
G rabie, g r a c e , k o * , ,  s ie r p y , m a i y k i, ło p a ty , w id ły ,  

o s e łk i  i f . p.

Mn
sugestja. teiepalja, 
odgadywanie cu 
dzych myśli. Do
świadczenia w towarzyszach na
ukowych, zebraniach lekarskich 
l koncertach dobroczynnych. Za
proszenia przyjmuje bezintere 

sow nie.
S xy ier~S xk oln ik  ze swem 

Medjum. >|8>M ^  Ł  ^

kupao-tjprzedaż
mebli, pianin, garderoby, futer, 
bielizny. Ceny wysokie. 8 ia r -  
sz a łk o w s k a  i3 i-3 . .Ekono- 

mja44. Teł. 133-37.

BUM Em it

|esl najlepszym
w y tlfa ity m  p r o s z k ie m
I Jest używany w każdym domu 

na całym św;ecie.

imij m
z ło to , s r e b r a  i b ry la n ty

kupują 
ZAKŁADY JUBILERSKIE*

HB J I a u @ P Ó w Si
pray u l. Z ło tej Ib 4 0  

i Z ło te j «ft 19 róg Wielkiej.

Viinmn sztuczne, używane
‘illiłuję place do lik) matek ząb 
Krucza 42—10. Uwaga! Mieszka
nia 10.

ill c s e l a d n i k
lub podręcznego do pierwszo- 

1 rządnego zakładu krawieckiego 
mąskiego potrzebny. W ierząc-  

w a  a  tn . 5.

Uahnrtlfi Mubne złote, sre- 
UUlQL&li brne. pieiścionki, 
kolczyki, #zegarki. Ceny nizkie. 

Przyjmuje reperacje tanio, dobrze 
Znany zegarmistrz Gutmacher, 
Smocza 2L___________________

spodni arzy (rki) na 
Ailjfj wydanie spodni do 

«2ycia. Pioszą zgłaszać sią * do" 
kum^ntem osrbislym i z a ś w i a d 
czeniem rządcy domu. Leszno 
31 m. 10, 8G92

]W hą pisania na maszynach 
utłUBu Twarda 22 m. Ź6.
. j e n h i  bez p o m o c y  n a u c z y c ie la .  
ilSilau Matematyka, Łacina, Li- 
łeratyra p o ls k a ,  W y d a w n ic tw o  
Wajnera. Bielańska 5 (l-sze pię
tro, front). Na żądanie kat a tóg i.

Sliwlaril j i a B a r ^ S
składzie M ie c z y s ła w  P o z n a ń s k i ,  
Marszałkowska 72. te ł-  -1 •piiiisi LKre'LSSs z.
Sienna 18 P ła te k .

mW M  -  ; s :  
ss? D r s « i " s s  "p,
niskie. A- ApPel* Nalewki 23 w 
ponwrtrzu. ________
iTTr mar tli doskonały portret 
2il6 8J2FM » ? ‘®Rrani „ńjed- 
nocr/eni portreciści . Ziutą 16.
lin ia ła  znąiAca sią na kuchni, 
iłllZ śP . potrzebna. S-t0 Jerska 
18 m- &,. fron 4 g Płątro- 8189
7»Vj s?tuczn* r°zmaite kupuje 
ŁąJj pł*cS dobrze. Graniczna 6- m. 3. 8350

R o c z n i k i  ..Naprzodu*'
a«i roku 1903 oprawne są db 

sprzedania. 7844 
Wiailomość w biurze ogłoszeń 

F e i . k i a  S i a ł ł e r a
K rakó w, G rodzka 13.

'itocłąkior naczelny: dr. E. EuŁ Uubito w órukaiw J,ioboUuka'V.Watecka.7.. ilada Na.cz. P, JE, Sj>


